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sko — w prow adza drażliw e podziały, 
groźne z punktu  widzenia założeń tego 
teatru . T rudne i w  pewien sposób n ie
uczciwe jednak byłoby porów nanie tych 
zespołów, k tóre pragnęły kontynuow ać 
społeczną rangę i prestiż wypowiedzi 
STS-u, Bim-Bomu, rozwijać w ypraco
w any w  la tach  1954 — 1956 model te a 
tru  studenckiego, z teatrem  będącym 
„praktycznym  dopełnieniem  objętych 
siatką studiów  zajęć z dykcji i zasad in 
te rp retac ji głosowej tekstu  literackiego”. 
(M. M ikuta „5 la t te a tru  studenckiego 
WSP w Katowicach. 1962 — 1967. Z do
robku i doświadczeń”). O ile więc p ier
wszy z w ym ienionych tu  nurtów  nas ta
w iony był na wnoszenie pew nych w ar
tości do ku ltu ry  ogólnonarodowej (wy
rażanie nastrojów , pragnień, przem yś
leń i propozycji m łodej polskiej in te li
gencji), tyle drugi z nich apriorycznie 
zawężał swe am icje do rozbudzenia za
interesow ania teatrem  poprzez „samo
dzielne prace inscenizatorskie i reżyser
skie studentów  przy pomocy konsulta
cyjnej k ierow nika zespołu”.

W potocznym rozum owaniu, a także z 
pozycji w ładz SZSP-owskich (dawniej 
ZSP-owskich), fenom en tea tru  studenc
kiego utożsam iony jest z linią, k tóra od 
STS-u, Bim-Bomu, poprzez T eatr 38, 
STG, Gong 2 biegnie do STU, T eatru  77, 
A kadem ii Ruchu. Z tym i teatram i, k tó 
re spotkać m ożna na Łódzkich Spotka
niach Teatralnych, czy K onfrontacjach 
Młodego Teatru, a rzadziej n a  F estiw a
lach Teatrów  D ebiutujących, popu lar
nych „S tartach”. W łaściwie bowiem ty l
ko zespoły pojaw iające się na tych im 
prezach reprezen tu ją swego m ecenasa — 
organizację studencką na  zew nątrz i one 
stanow ią probierze dla całej rzeszy spon

(Dokończenie na str. 3)
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M ówiąc o teatrze studenckim , 
jako o zjaw isku od ponad 20 
la t stale obecnym w naszym 

życiu ku lturalnym , chcąc uchwycić 
różnorodne funkcje pełnione przez ten  
teatr, bądź przypisyw ane m u na p rze
strzeni owych 20 lat, a także objąć całą 
wielkość m anifestacji mieszczących się 
w  granicach fenom enu sceny studenc
kiej. Należy przede w szystkim  zdać so
bie spraw ę z w ew nętrznych podziałów 
i napięć istniejących w tym  masowym 
— bo liczącym ponad sto czynnych ze
społów — ruchu, widocznych zarówno 
dla k rytyków  jak  i sam ych twórców. 
Oni to w łaśnie n iejednokrotnie problem  
ten  sygnalizowali, przeciw staw iając te 
atrow i studenckiem u am atorski te a tr  
studentów  lub ustabilizow any te a tr  eks 
perym entalny, szybkimi krokam i zm ie
rzający ku profesjonalizacji, tea tra lnej 
przygodzie ludzi studiujących.

Mimo oczywistej i niepodw ażalnej 
sensowności heurystycznej takiego za
biegu. m a on też swoje negatyw ne as
pekty; w  jednorodne — przynajm niej 
term inologicznie i organizacyjnie zjaw i-

Człowiek wzbogaca swoją osobowość 
dzięki aktywnemu uczestnictwu w  kul
turze, która stanowi ważny element wy 
chowania ideowego. Pomnaża dziedzic
two i wzbogacenie dorobku społeczno- 
-kulturalnego, na który składają się naj 
lepsze myślowe i materialne dokonania 
pokoleń, jest wizerunkiem komunistycz 
nej edukacji współczesnego człowieka...

(Z uchwały II Zjazdu SZSP)

Studencki ruch ku ltu ra lny  jest do 
skonałą płaszczyzną ścierania się 
poglądów, postaw  i dyskusji, w 

której dom inują poglądy w ynikające z 
głębokich przemyśleń, uczciwości i za
angażow ania w  spraw y socjalizmu i oj 
czyzny. Poprzez udział w  dyskusjach 
kreujem y postaw y światopoglądowe, i- 
deowe, intelektualne i artystyczne.

N ajistotniejszą kwestią, jaka w ynik
nęła z Uchwały II Zjazdu SZSP jest 
spraw a rozwoju najwyższej form y u- 
czestnictwa studentów  w kulturze — 
twórczości artystycznej.

Stanow i ona bowiem najbardziej sub 
teiny instrum ent oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego n a  środowisko aka 
dem ickie — odwołuje się do jego w ra
żliwości działając na  intelekt i emocje. 
Wypowiedź artystyczna studenckich 
tw órców  jest zarazem wypowiedzią i- 
deowo-polityczną członków SZSP. Twór 
czość studencka nie jest i nie może być 
sytuow ana obok organizacji, jest bo
wiem in tegralną częścią jej program u.

Za jedną z najw ażniejszych dziedzin 
twórczości studenckiej, niosącą ze sobą 
najw iększy ładunek treści ideowo-poli 
tycznych uważać należy propozycje te 
atrów  studenckich.

O statni rok charaketryzuje się po o- 
kresie poszukiw ań form alnych i este
tycznych powstaniem  wielu propozycji, 
k tóre dotyczą istotnych zagadnień n a 
szego życia społeczno-politycznego. Nie 
w szystkie zespoły potrafią w sposób doj 
rżały i odpowiedzialny udźwignąć po
dejm ow aną problem atykę większość je 
dnak podejm uje ją  w  intencjach zgod

nych z pryncypialnym i zasadam i p ro 
gram u SZSP.

W dużym uproszczeniu próbując okre 
ślić tendencje rozwojowe i przeobraże
n ia w  tea tra lne j twórczości studenckiej, 
stw ierdzić można, iż charak terystycz
nym  dla pierwszej połowy la t 70-tych 
było ujm ow anie problem atyki życia spo 
łeczno-politycznego poprzez pryzm at 
zjaw isk m akrospołecznych „obiektyw 
nych”, analizy socjotechniki w ładzy 
i posługiw ania się m ateria łam i z publi 
katorów  i oficjalnych w ystąpień.

A ktualnie nastąpił n u rt w kierunku 
ujm ow ania rzeczywistości poprzez p ry 
zm at etyczno-m oralny (prezentowany 
szczególnie przez młodsze zespoły). Po
dejm ow ane są problem y tzw. wartości 
podstawowych w życiu człowieka jak: 
miłość, uczciwość, przyjaźń, odwaga, for 
mowanie py tań  dotyczących celu życia 
jednostki w  społeczeństwie socjalistycz 
nym, poszukiwanie hierarchii w artości 
etyczno-m oralnych itp.

Prezentacje tea tra lne  i kabaretow e, 
podejm ują próby określenia miejsca 
młodego pokolenia wobec zastanej rze
czywistości społecznej, poszukują od
powiedzi na py tan ie jak  w socjalizmie 
traktow anym  jako w artość ogólno-spo- 
łeczną realizować „socjalizm jednostki” 
rozum iany jako chęć emocjonalnego

ADAM KACZMAREK
przeżycia idei, a  nie przyjęcia jej jako 
gotowego aksjom atu stworzonego przez 
poprzednie pokolenia i podanego na 
półmisku w raz z p rzypraw ą nieznośnej 
dydaktyki”.

Problem em  często poruszanym  jest 
tzw. język propagandy, stosowany w pu 
blikatorach i życiu społecznym. Budzi 
on sprzeciw środowiska jako n ieprzy
stający do potrzeb i poziomu odbior
ców.

Zasięg studenckiej twórczości tea tra l 
nej jest z racji specyficznego ry tm u p ra  
cy stosunkowo niewielki. Z reguły po
szczególne propozycje są adresow ane 
i tra f ia ją  do bardzo wyrobionego a r ty 
stycznie i politycznie widza. Dlatego 
też kontrow ersyjność w ielu propozycji 
nie stanowi problem u w zakresie maso 
wości odbioru i reakcji, jest natom iast 
naturalnym  ujściem  dla wątpliwości 
i py tań  nurtu jących młodzież akadem ie 
ką i stanowi bardzo ciekawe i pożytecz 
ne zjawisko socjologiczne a zarazem  
stw arza możliwość obserw acji procesu 
polaryzacji się stanow isk i postaw  czę 
ści najbardziej rozbudzonych in te lek tu 
alnie i politycznie studentów  i absol
wentów.

SZSP w swojej opiece nad  studencką 
twórczością tea tra ln ą  stosuje zasadę: 
preferencji, to lerancji i negacji.

P referow ane są zespoły i propozycje, 
k tóre łączą wysoki poziom artystyczny 
z treściam i, kształtującym i św iadomo
ść w idza w  duchu hum anistycznych i- 
deałów socjalizmu. Nie zawsze są to ze 
społy i propozycje w  pełni dojrzałe ar 
tystycznie i politycznie.

Podstaw ow ym  kry terium  oceny są in 
tencje twórców, dynam ika ich rozwo
ju, obszary treściow e poszukiw ań te 
atralnych. M usimy uznaw ać praw a mlo 
dych, gw arantow ać niezbędny m argines 
praw a do ryzyka i eksperym entu.

Tolerowane są te wszystkie zespoły 
i propozycje, które nie przekraczają ba 
riery  am atorskości, w  swojej zaw arto
ści treściow ej n ie  podjem ują problem a 
tyk i społeczno-politycznej, często ucie
kają przed odpowiedzialnością za treść 
w sferę poszukiw ań estetycznych i ek 
sperym entów  form alnych. Są to często 
teatrzyki jednej prem iery  albo w iecz
nych prób. Uznajem y je jednak za zaj- 
wisko pozytywne, kształtu jące ak tyw 
ny stosunek uczestników do tea tru  
i ku ltu ry , pozwalające na  realizację ka 
żdemu jego am bicji .i asp iracji zgodnie 
z form ułą powszechnego charak teru  
SZSP.
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Miejsce i rola teatru studenckiego
, W którym  m iejscu świadomości współ 
czesnego człowieka, interesującego się 
teatrem  znajduje się obecnie te a tr  stu
dencki — oto problem , k tóry  intereso
w ał m nie w momencie, gdy przystępo
w ałem  do przeprow adzenia ankiety.

W ypowiedzi, które zebrałem  można 
podzielić na dwie grupy: -. wypowiedzi 
tea tra lnych  fachowców — profesjonali
stów, zajm ujących się tea trem  teo re
tycznie i p raktycznie 2. wypowiedzi stu 
dentów  W ydziału Wiedzy o Teatrze 
PWST, a więc ludzi młodych, pasjonu
jących się tea trem  w  sposób szczegól
ny. A więc pytanie:
Czy w  < uwili oo'.rdej możemy powie
dzieć, że teatr studencki odgrywa 
(i jaką) rolę w teatralnej kulturze pol
skiej?
JERZY KOENIG

Takie py tan ie m nie gniewa, ponie
waż zaw iera w sobie sugestię negatyw 
nej odpowiedzi. T ea tr polski byłby du 
żo uboższy, gdyby nie posiadał tego, 
Co nazyw a się dorobkiem  te a tru  stu
denckiego.

Przyglądam  się tem u teatrow i m niej 
w ięcej od 1954 roku. Zauważyłem, że 
w teatrze  studenckim  są okresy odpły 
wów i przypływów. Z tego, że ostatnio 
nic spektakularnego się nie w ydarzy
ło co m iałoby rangę taką, jak  niegdyś 
STS, Bim-Bom, K alam bur, T ea tr STU, 
nic nie wynika. T eatr studencki istn ie
je w tedy, gdy m a coś do powiedzenia 
i um iera, gdy nie m a nic do powiedze 
nia. Najgorszą rzeczą jest oczekiwanie 
,od_ niego wydarzeń.
Z aletą tego tea tru  jest to, że nie p ró 
bu je być stałą insty tucją, a le  za to po
tra f i powiedzieć (wtedy, gdy trzeba) to, 
co w  danych czasach należałoby powie
dzieć.

W olałbym nie słyszeć takiego p y ta 
nia, lecz czekać w raz z „K urierem  F e
stiwalow ym ” na to, co się stan ie  w te 
atrze studenckim . I nie przegapić tego, 
co się stanie!
MARTA FIK

W ydaje m i się, że m niej więcej 
70 proc. w iny za to, że o teatrach  s tu 
denckich niewiele się wie ponoszą sa
m e teatry . Zdarzało się przecież, że te 
a tr  studencki p rzeb ijał się przez obo
jętność krytyki. Nie w iem  z czego wy 
nika obecna sytuacja.

Sądzę, że są dwa sposoby wyraźnego 
zaznaczenia swej obecności w  życiu te 
atralnym . Po pierw sze te a tr  studencki 
m a szansę, jeśli proponuje coś śm iałe
go i całkowicie nowego pod względem 
form alnym . Ale w  tej chwili istn ieje 
w  tym  zakresie ta k  duża swoboda, że 
trudno  jest o cokolwiek nowego.

D rugą szansą tego tea tru  jest to, że 
m ógłby się on stać teatrem  politycz
nym, a przynajm niej mówić o spra
wach, in teresu jących  w iększą ilość w i
dzów, n ie ty lko  środowisko studenckie.

W obecnej sytuacji może te a try  stu 
denckie są potrzebne swojej widowni, 
ale jest z nim i trochę tak, jak  z te a tra  
m i zakładowym i, k tó re  sobie coś tam  
robią, ale nie jest to ważne na zew
nątrz. Oczywiście, zdarzają się przed
staw ienia, k tóre docierają do św iado
mości ludzi spoza środowiska, odbijają 
się pew nym  echem, ale są to tylko w y
ją tk i potw ierdzające regułę.
JERZY ADAMSKI (wypowiedź zaim 
prowizowana)

1. Można stwierdzić, że te a tr  studenc 
k i istnieje, że k iedyś był głośny, teraz 
głośny nie jest. Był czas, kiedy, te a tr  
ten  odgrywał jakąś rolę w  kultu rze 
polskiej. Teraz ktoś, kto się tym  spec
jaln ie n ie in teresuje, nic o tym  teatrze

nie wie. Tak to w ygląda dla zew nętrzne
go obserw atora jako dziedzina faktów .

2. Je st to ten  rodzaj tea tru , k tóry  na 
żywa się am atorskim , wobec tego pow i
nien być trak tow any w tak i sposób, 
w jaki się trak tu je  cały ruch  am ator
ski, także teatralny , w Polsce. Ruch a- 
m atorski jest św iadectw em  aspiracji te 
atra lnych  różnych środowisk, te a tr  stu  
decki — cokolwiek robi — daje św ia
dectwo poziomowi, kierunkow i, jako
ści asp iracji artystycznych, czy w  ogó 
le ku ltu ra lnych , środowiska studenckie 
go.

Nie m ożna jednak mówić o teatrze 
studenckim  w ogóle, tylko o różnych 
teatrach  studenckich, ponieważ bardzo 
różne środow iska studenckie ten  te a tr  
tw orzą. Spraw iedliw a ocena całości te 
go ruchu teatralnego i poszczególnych 
przedstaw ień jest m ożliwa tylko w te
dy, jeśli się wie, jakie rzeczywiście aspi 
racje  ożywiają ten  tea tr: świadome czy 
nie wyznane.
OLGA LIPIŃSKA

Sam a wyszłam z ruchu studenckiego 
(STS) i muszę powiedzieć, że bardzo 
w iele m u zawdzięczam. Przede w szy
stk im  — sposób patrzen ia na  św iat, spo 
sób w idzenia rzeczywistości.

To, że w kład teatrzyków  studenckich 
la t 50-tych (STS, Bim-Bom i inne) w 
życie ku ltu ra lne  k ra ju  był znaczący, 
dziś jest faktem  bezspornym . Ale te a tr  
studencki nie jest ta k  „o tw arty”, jest 
pom ijany w  środkach masowego prze 
kazu, a przez to w łaściwie herm etycz
n ie zam knięty. Powoduje to sprzężenie 
zwrotne: studenckie sceny sam e się za 
m ykają, ignorują środow iska pozastu- 
denckie. Robi się błędne koło. Myślę, 
że główną w artością tego ruchu jest to, 
iż zapobiega on w naszej ku ltu rze  te 
a tra lnej, estradow ej, satyrycznej m ar
twocie i skostnieniu, że burzy istn ie ją
ce konwencje, przeciw staw ia się bana 
łowi. Albo inaczej: banał w  zetknięciu 
się z tea trem  studenckim  staje się bar 
dziej widoczny.

Ważne i dobre jest to, że część ludzi 
z tego te a tru  tra fia  na sceny zawodo
we, wnosząc ze sobą dużo świeżości 
i tak  potrzebne tu  — oryginalne widzę 
nie rzeczywistości. Myślę, że te a tr  stu 
dencki w inien spełniać w  naszym  ży
ciu rolę drożdży.
A teraz proponuję zapoznanie się z dru 
gą grupą wypowiedzi —  ze zdaniem Lu 
izi młodych, studentów wydziału Wie 
dzy o Teatrze PWST.
AGATA TUSZYŃSKA

T eatr studencki? Myślę, że istnieje... 
gdzieś, daleko, może w naszej w yobra
źni. Musi przecież gdzieć istnieć, kiedy 
nie m a go realnie. Jaki? Może ten  „z ro 
m antyki i fan tazji”, może kpiarski, sa 
tyryczny, może dekadencki, pełen w a
hań  i wątpliwości. Na pewno — żywy. 
Tak więc przecież nas in teresuje, ob
chodzi, porusza, tak  w iele m am y do po
wiedzenia, tyle do w ielbienia, do w y
szydzenia jeszcze pew nie więcej. A ta k  
poważnie. Studenckiego te a tru  już chy 
ba nie ma. Jego funkcja jest w  tej chw i 
li żadana i żadne dzisiejsze dokonania. 
Nie odczuwa się jego obecności ani w 
życiu powszednim  studentów , ani w  o- 
gólnym rozrachunku teatra lne j działal
ności k raju .

M amy tu  do czynienia z pew nym  pa 
radoksem , bo przecież ta  obecna stag
nacja w teatrze studenckim  n ie jest wy 
nikiem  braku  tem atów, problem ów, czy 
fascynacji. Nie chodzi o to, że nie m a 
o czym mówić. Może więc nie istn ieje 
już po prostu  potrzeba m ówienia, po
trzeba wspólnych dyskusji, w spólnej za

baw y czy wspólnego przeżycia? A może 
spraw a leży w nieum iejętności prow a- |  
dzenia dialogu z tea tra ln e j wokandy, 
może stąd pew na herm etyczność istn ie
jących grup, ich pseudoaw angardyzm  
i pseudointelektualizm . A może chodzi 
tylko o zwykły b rak  inicjatyw y, o le
nistwo czy niechęć naw iązyw ania tego 
rodzaju kontaktów . Powodów kryzysu 
może być wiele. Faktem  jest, że stały 
się one ważniejsze niż n a tu ra ln a  potrze 
ba istnienia te a tru  młodych. A szkoda. 
Nie m a już widocznie praw dziwych za 
paleńców. N i e  m a m y  n a s z e g o  
B i m - B o m u .

MARIUSZ ORSKI
T eatry studenckie działają obecnie po 

dobnie jak  ta jn e  organizacje: o term i 
nie i m iejscu w ystaw ienia spektaklu 
wiedzą tylko nieliczni w tajem niczeni. 
Sy tuacja taka  spraw ia, że mówienie o 
roli i m iejscu teatrów  studenckich w 
życiu ku ltu ra lnym  k ra ju  jest bardzo 
utrudnione. Aby zaistniały w  naszej 
świadomości jako m niej lub  bardziej 
doniosły fak t tea tra lny , m uszą być obe 
cne w  K rakow ie, gdzie klubow e cen
trum  ROTUNDA szeroko reklam uje wy 
stępy zespołów studenckich. Zapewne. 
K raków  góruje nad stolicą pod wzglę
dem  ilości i jakości m iejscowych i za
praszanych (także z zagranicy )teatrów  
studenckich, ale w  W arszawie też tr a 
fić można na przykład do HYBRYD, 
gdzie w  grudniu  ubiegłego roku teatry  
z U niw ersytetu W arszawskiego pokaza 
ły sw oje produkcje. Były to widowiska 
ubogie: m iałkość problem atyki, b rak  re 
fleksji oraz żadnych spraw nych dzia
łań stric te  teatralnych . O ile jeszcze 1 
k ilka la t tem u te a tr  zawodowy korzy- I  
stał z osiągnięć najlepszych grup stu- I  
denckich (STS, K alam bur, STU), o ty - 1 
le teraz studenci w  sposób żenująco |  
am atorski naśladują zawodowców (e- 1 
w enem entem  jest bardzo in teresujący |  
spektakl T eatru  8 dnia — „Przecena I  
dla w szystkich” od wieków bliskiej ża- 1 
kowskiem u tem peram entow i — saty- |  
rze. K iedyś cięta satyra, bezkom prom i i  
sowość i poczucie hum oru były tym  1 
czego oczekiwano i co dostawano od 
studentów  w  ich teatrzykach.

Czego oczekuję? Tego, aby otw arta 
na współczesne problem y społeczne i ar 
tystyczne tea tra ln a  pasja  studentów  
prowokow ała do m yślenia i sporów, aby 
torow ała drogę nowemu, tak  jak  to 
spraw iło w ystaw ienie „Szewców” w Ka 
lam burze, w  1965 roku.

KATARZYNA MADON
Hasło te a tr  studencki kojarzy m i się 

przed w szystkim  z historycznym  już nie 
stety okresem  jego świetności po 1955 
roku. To przygnębiające, że teatr, k tó
ry w założeniu m a być zjaw iskiem  na 
wskroś współczesnym, młodym, żywym 
liczy się głównie jako fragm ent histo 
rii. Ale nie o to przecież chodzi w tej 
ankiecie.

T eatr studencki dzisiaj to pojęcie 
m gliste i nie w yw ołujące ż y w e j're a k 
cji. To m argines życia teatralnego Twór 
nielicznej grupy wyznawców, zazdroś
nie strzegących tajem nicy sztuki przed 
tłum em  profanów. Tajem nicy, za którą 
ukryw a się na ogół miałkość myślowa 
i artystyczna wtórność. Podejrzew am , 
że w łaśnie w  celu ukrycia owej pustki 
tw orzy się kabotyńską atm osferę „pod
ziemia teatralnego”, tea tru  zam knięte
go i elitarnego.

Organizowane co pewien czas przeglą 
dy i festiw ale świadczą o tym , że te 
a tr  ten wciąż jeszcze istnieje i działa, 
ale o czym i do kogo próbuje mówić?

opracował TOMASZ RACZEK

W yjść n a przeciw  teatru
ajp ierw  na ulicach W arszawy po
jaw iły  się znane p lakaty  Pągo- 
wskiego z podobizną H anuszkie

wicza. Specjalnie nadrukow any napis 
obwieszczał, że oto w  SGPiS-ie odby
w ają  się DNI TEATRU NARODOWE
GO. Potem , pism a codzienne, naw et te  
Ważne, podały dokładny p lan  imprez. 
Jakież nazw iska: Eichlerówna, Łapicki, 
Siemion, W ardejn, ba naw et Niemen i 
K olberger. Spodziewałem się tłum ów. 

K lub „Hades” — sobota 2. III. 1978 r. 
godz. 18.30, podziemia au li głównej 
SGPiS-u. Na sali zaledwie kilkanaście 
osób. A spraw y dzisiaj tu  rozstrzygane- 
przecież bardzo ciekawe: kryzys słowa, 
i poszukiw ania te a tru  w  k ierunku  in 
nych form  przekazu: pojęcie reżyser
skiej adaptacji utw orów  scenicznych 
system em  „nożyczkowym” (i co z tego- 
w ynika) py tan ie o stan  dzisiejszej pol
skiej dram aturgii... Spotkanie trw a.

W yjść na przeciw  Teatru. Takie było 
założenie organizatorów  cyklu im prez 
teatralnych , k tóre odbyły się na począ
tk u  m arca br. pod ogólnym hasłem 
„Narodowy w SGPiS-ie”. O co przede 
w szystkim  tu chodzi — pytam  głównego 
au to ra  całego pom ysłu — Krzysztofa. 
B rdysia — kiedyś znanego działacza 
RW Finansów  i S tatystyk i w SG PiS-ie, 
a obecnie asysten ta tegoż W ydziału i. 
pełnom ocnika rek to ra  d/s ku ltu ry  stu 
denckiej na Uczelni.

In icjatyw a .zrodziła się w  październi
ku  1977 r. na jednym  z Prezydiów  RU, 
albo n a  k tórejś z p rem ier w  Teatrze 
M ałym, gdzie w  czasie kuluarow ych ro 
zm ów zastanaw iano się nad wciąż je 
szcze trw ającą  herm etycznością te a tru  i

jego m ałą popularnością, wśród studen
tów , zajm ujących się na co dzień statys 
tyką, ekonam ią czy budową m aszyn niż, 
powiedzmy, teatrologią czy polonistyką. 
N ieistotne jednak gdzie pomysł pow stał, 
ważne, że znaleziono^ d la niego ciekawą 
form ę realizacji. W kam eralnych w arun  
kach klubu studenckiego, wśród znajo
m ych  m urów  spojrzeć z bliska na sp ra
w y  te a tru  i spojrzeć — w m iarę możli
wości — szeroko.

Zapytałem  organizatorów  dlaczego 
zdecydowali się na pokazanie w m uracii 
sw ej uczelni w łaśnie T eatru  Narodowe
go.

Odpowiedź tyle k rótka, co en tuzja
styczna. — „Przecież to pierwsza Scena 
Polski!”. I tylko ktoś z boku dorzucił, 
że przynajm niej z nazwy...

Po chwili dopowiedziano, że te  Dni 
T ea tru  w  SGPiS-ie są dopiero począ
tkiem  cyklu. W przyszłym  roku ma 
przyjść kolej n a  Dram atyczny, potem 
— Współczesny, A teneum , Powszechny. 
Wreszcie może być w izyta Starego z 
Kraikowa, a w  planach także jest prezen 
tacja  T eatru  TV. Jak  z powyższego w y
n ik a  p lany obejm ują niem al dziesięcio
lecia...

Na razie wróćm y do klubu SGPiS-u 
.„Hades” w  W arszawie Al. N iepodległo
ści 124. W łaśnie kończy się spotkanie ze 
znanym  dram atopisarzem  i tłum aczem  
•teatralnym  — Jerzym  Sito. Proszę o 
.krótką rozmowę.
,,... Inicjatyw a? — Banalnym  stw ierdzę 
n iem  będzie nazwać ją  ciekaw ą — ale 
mam  jednak pew ne uczucie rozczarowa 
nia. W ydaje się, że nie udało się naw ią
zać kontak tu  z obecnymi na sali. Wg na

rzucanego scenariusza prowadzący sie 
dzi ładnych kilka m etrów  od słuchaczy, 
a i tych zaledwie k ilkunastu. Wiele osób 
spóźnia się. To trochę przeszkadza. P y
tań  tylko kilka — ale dosyć ciekawe”.

Podobno na każde ze spotkań sprze
dano po 200 biletów. A jednak frekwen 
cja rzeczywiście niewielka (,w yjątkiem  
spotkanie z K. K olbergerem  przyjęte 
entuzjastycznie przez ładniejszą połowę 
studentów  SGPiS-u). Pięćdziesiąt osób i 
to raczej starszej generacji na spotka
niach z E ichlerów ną czy Łapickim  było 
najw iększym  rekordem . Z astanaw iają te 
puste ławy. Może im preza jest po pro
stu chybiana? W ydaje nu się, że jednak 
nie. Dzięki cyklowi spotkań spraw y tea 
tru  przybliżono co najm niej kilkudzie
sięciu osobom, w większości studentom  
SGPiS-u. W katgoriach czysto p rak ty 
cznych być może, czas ten. zaowocuje w 
pełniejszym  zrozum ieniu poruszanych 
spraw  przez ludzi decydujących bądź co 
bądź już w  nie tak  dalekiej przyszłości) 
o ekonomii i ekonomice polskiej kultury.

A na razie? Czekamy na następne, mo 
że trochę lepiej przygotowane (także 
propagandowo), ale co najm niej równie 
ciekawe( choć zawiodło kilku znanych i 
zapowiedzianych aktorów) Dni T eatru 
w  SGPiS-ie. I na  koniec uwaga ostatnia. 
W ydaje m i się dobrym  pomysłem ukie
runkow anie spraw  programowych, reak
tywowanego w łaśnie po przeszło ro
cznym rem oncie, k lubu studenckiego 
„Hades” w  k ie runku  teatru . Ale warto 
pam iętać i o tym, aby prezentacje es
trad  zawodowych nie przesłoniły potrze 
by rozw oju własnych grup twórczych.

JANUSZ L. CTELISZAK

GRZEGORZ STRZELCZYK.
P rzew odniczący K om isji K ultury ZW SZSP  

w  K ielcach, student, a w krótce absolw ent 
W yższej Szkoły P edagogicznej, Dyrektor 
Biura Organizacyjnego O gólnopolskiego Prze 
glądu Studenckich Teatrów  D ebiutujących  
„START 78” .

— Przystępując do organizacji 
„START-u” m iałem  propozycję stu rk tu  
ry  Biura Organizacyjnego, k tó ra  zresztą 
kilkakrotnie się zm ieniała w trakcie 
przygotowań, a opierałem  się na swoich 
doświadczeniach praktycznych z ubiegłe 
go roku, kiedy to organizowaliśmy S tu
dencką Wiosnę K ultu ralną połączoną ze 
świętem prasy. Była to im preza bardzo 
duża. W ciągu czterech dni 38 koncer
tów, w  tym  9 o charakterze masowym. 
Także mieliśmy pewne doświadczenia.

— Jakie znaczenie miał „START” dla 
Waszego środowiska studenckiego i czy 
znalazł jakiś oddźwięk w  mieście?

— Na pewno ta  im preza wniosła pe
wien ferm ent. Początkowo mieliśmy tro 
chę kłopotów ze znalezieniem sojuszni
ków wśród tutejszych instytucji, chociaż 
władze przyjęły pozytywnie naszą pro
pozycję.

— Ale chyba szybko daliście sobie ra
dę, bo w czasie festiwalu wyraźnie od
czuwało się przychylne nastawienie in
stytucji, które gościły poszczególne teat

ORGANIZATOR
KTÓRY KIE RZUCA SIĘ 

W ©CZY
Rozmawiamy w klubie festiwalowym. 

Skończyła się ostatnia dyskusja, minęły 
emocje, ludzie powoli rozjeżdżają się.

— Jak się czujesz Grzesiu?
— Jestem  potw ornie zmęczony. Przez 

te pięć dni spałem chyba z 10 godzin. 
Ale ulga jest tak  wielka, że dzisiaj mógł 
bym chyba znów dyskutować do b ia łe
go rana.

— To znaczy ulga, że fastiwal masz 
już za sobą?

— Tak. Chociaż za dzień, dwa gdy wy 
pocznę, będzie mi go na pewno b rako
wać.

— Co zadecydowało, że zostałeś dyrek 
torem „START-u”?

— Od momentu, kiedy rozpocząłem 
swoją działalność w SZSP, jeszcze w  klu 
bie studenckim , dążyłem do zrobienia w 
Kielcach im prezy ogólnopolskiej, ponie
waż jest to środowisko nie m ające ta 
kiej tradycji. W ystąpiłem  z propozycją 
zrobienia tu ta j „START-u”, no i udało 
się go zrealizować, co praw da dopiero 
na ostatnim  roku studiów, ale udało mi 
się.

— Czy miałeś trudności ze znalezie
niem sobie ekipy?

— Większość członków Biura O rgani
zacyjnego to ludzie w spółpracujący z Ko 
m isją K ultu ry  ZW SZP dopiero od n ie
całego roku, tak  samo jak i ja, bo sze
fem  KK zostałem w styczniu ubiegłego 
roku. M artw i mnie, że są to przede 
wszystkim studenci z ostatniego roku, 
moi koledzy. Bardzo trudno  jest znaleźć 
wśród studentów  chętnych do pracy o r
ganizacyjnej. Robiąc Studencką Akade 
mię K ultury  m iałem  zam iar wykształcić 
sobie kadrę. Niestety, mimo niezłej r e 
klamy, propagandy tej akcji, zgłosiło się 
tylko 9-ciu chętnych do pracy. Nie 
m niej powszechna opinia głosi, że 
„START” został znakomicie przygotowa 
ny. Powiem więcej, biorąc pod uwagę 
stopień trudności (5 dni — 25 teatrów) 
oraz dobre wspom nienia o przebiegu po 
przednich „START-ów”, należą Ci się 
szczególne gratulacje. Zadziwiłeś mnie 
zwłaszcza jednym : brakiem  tradycyjnej 
siedziby zwanej Biurem  O rganizacyj
nym, k tóre zwykle m a służyć załatw ia
niu wszelkich aw aryjnych spraw, a z re 
guły niczego nie można tam  załatwić. 
Na „STARCIE” organizatorzy nie rzuca
li się w oczy, a wszystko było przygoto 
w ane na czas.

— Jak to osiągnąleć?

ry na swoim terenie (np. CHEMAR, ISK 
RA, BUDOWLANI)?

— Oczywiście. Przedsiębiorstw a, które 
wymieniłaś ogromnie nam  pomogły. 
Mam nadzieję, że ten ferm ent, o k tórym  
mówiłem, da jakieś widoczne efekty. Li 
czymy na to, że rozwinie się trochę stu 
dencki ruch teatra lny  w Kielcach i mo
że nie tylko studencki ponieważ zauw a
żyliśmy duże zainteresow anie w  szko
łach średnich „STARTEM”. W ydaje mi 
się, że chyba naw et większe niż w śro
dowisku studenckim , co jest może tro 
chę przykre dla nas. Zresztą nie wiem, 
może to dobrze, że tak  jest?

— Z nich też wyrosną studenci. Uda
ło Ci się zobaczyć jakieś spektakle na 
„STARCIE”?

— W idziałem kilka, może trzy, cztery? 
Dzięki temu, że zrobiliśmy uroczyste za 
kończenie festiw alu w Teatrze im. S. 
Żeromskiego, gdzie w ystąpiły dwa te a t
ry  zaproponowane przez Radę A rtysty
czną jako szczególnie zasługujące n a w y  
różnienie, udało mi się zobaczyć jeden z 
nich, ST „Jan” z Poznania. Bardzo mi 
się podobał, zresztą widowni kieleckiej 
również.

— Na zakończenie chciałabym, żebyś 
opowiedział coś o kawałku swojego ży
cia, które nie jest instytucjonalnie zwią 
zane z działaniem.

— Niestety, a może to dobrze, ta  in 
stytucjonalna część mojego życia znacz
nie przeważa nad pryw atną. Mam rodzi 
nę: żonę, dziecko i niewiele czasu dla 
nich. Przyzwyczaiłem  się właściwie, bo 
już 5 la t tak  ganiam  w te i wewte, ale 
to czasem jest napraw dę męczące, zwła 
szcza przy okazji tych dużych imprez, 
kiedy nie bywam  w domu praw ie wcale. 
No cóż, przyzwyczaiłem się.

— A czy wobec tego nie marzysz przy 
padkiem o jakiejś kolejnej imprezie o- 
gólnopalskiej?

— M arzyć nie muszę, bo już ją mam. 
W kw ietniu odbędzie się III Ogólnopol
skie Biennale Fotografii Studenckiej. 
W prawdzie organizacyjnie będzie to imp 
raza prostsza niż „START”, ale jednak 
ogólnopolska. Zresztą przy okazji orga 
nizowania „START-u” w iele rzeczy za
łatw iłem  od razu na Biennale.

— Ach tak! Potwierdzasz więc moją te 
zę, że jesteś znakomitym organizatorem!

— Dziękuję.

Rozmawiała: EWA M. ŁABUŃSKA

Teatr „OM” Fot. Piotr Urbanellis
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tanicznie rodzących się ansam bli studen
ckich.

D w udziestoletnią historię polskiego te 
a tru  studenckiego podzielić można na 
kilka okresów (zadziwiająco zbliżonych 
z przeobrażeniam i całej m łodej sztuki 
polskiej). L ata 1955 — 1964, kiedy te a tr  
z poczuciem pew nej „m isji” znacznie 
w ykraczającej poza ram y działalności 
ściśle tea tra lnej, wychodził z uczelnia
nych opłotków, sytuow ał się w  opozycji 
wobec te a tru  zawodowego i przez ów
czesną k ry tykę tea tra ln ą  zalecany był 
scenom profesjonalnym  jako wzór do 
naśladow ania. L ata 1965—1969, kiedy te 
a tr  studencki u trac ił charyzmę, przes
ta ł być „barom etrem  swego czasu”, sta 
jąc się — jak  ocenia M arta F ik — miej 
scem zabawy studentów , nazbyt widocz 
nym  świadectwem  fascynacji Szajną, 
K antorem , Dejmkiem, Swinarskim.

L ata 1970 — 1975, uznaw ane n iek ie
dy za renesans sceny studenckiej. W resz
cie okres nam  najbliższy, o ty le trudny  
do jednoznacznej oceny, że nie posiada
jący jeszcze swej końcowej cenzury. Na 
przestrzeni dwudziestu la t różnie więc 
w yglądała, różne cele próbowała rea li
zować i różne funkcje w  struk tu rze  na 
szego życia teatralnego, pełniła scena 
studencka. Raz była to trybuna młodych, 
k tóra w  otaczającej ich rzeczywistości 
po trafiła niejednokrotnie powiedzieć 
więcej niż całe strony publicystyki, in
nym  razem — penetrac ja w dziedzinie 
litera tu ry , zapom nianej, bądź nieosiągal
nej dla nich realizatorsko.

W ydaje się, że te  dwa nurty , nieko
niecznie w zajem nie sprzeczne czy logicz
nie rozłączne wyznaczają signum specy- 
ficum am bitnego te a tru  studenckiego, 
który nie chce być tylko miejscem hob
bystycznych pasji. Te dwa nu rty  w ska
zują więc nie tyle dwa typu tea tru  s tu 
denckiego, ale odmienne rozłożenie ak 
centów w zależności od zm ieniającego 
się kontekstu w jakim  przyszło tem u te 
atrow i działać. Z jednej więc strony m ó
wi się, że jest to te a tr  pokoleniowy, a je 
go spektakle świadczą o istnieniu poko
leniowej więzi i program u młodych w 
dziedzinie ku ltu ry  (Nyczek, Mroziewicz, 
Raczak), z drugiej natom iast rolę i zna
czenie tego tea tru  dostrzega się w  n ie
ograniczonych instytucjonalnym i ram a
mi eksperym entach, „zachęcaniu do no
wości, próbowania nowego, odkryw ania 
obszarów niepewnych, wzbudzania za
ufania do ryzyka artystycznego”.

ROMANTYCZNY TEATR POKOLEŃ 
„SILNYCH”

W koncepcjach posiłkujących się k a 
tegorią „pokoleń” często spotykane jest 
rozróżnienie na pokolenia „silne” i „sła
be”, czyli pokolenia ofensywne, świado
me swej odrębności i jedności oraz w y
nikającej stąd siły, oraz pokolenia de
fensywne, do k tórych przynależność de
term inow ana jest bardziej prerefleksy j- 
nym  położeniem pokoleniowym niż świa 
domym wyborem. Te ostatnie nie posia
dając własnego, podatnego na zabiegi 
mitologizacyjne przeżycia są przez to 
m niej zwarte, bardziej rozproszone w 
dążeniach, bliższe „wspólnocie słab
szych” zmuszonej określić się wobec po
przedników, nie zaś wobec problem ów 
„swego czasu”, jak  czynią pokolenia 
„silne”. Podczas więc gdy twórczość a r 
tystyczna pokoleń „silnych” odpowiada 
na pewne potrzeby równolatków  oraz 
realizuje treści już istniejące w świado
mości „wszystkich m niej więcej równo- 
wiecznych ludzi” danego czasu — dzięki 
czemu może w akcie tea tra lnym  łatw iej 
wyzwalać energię potencjalną swego po
kolenia, aż do całkowitej jedności sceny 
i widowni — działalność artystyczna po 
koleń „słabych” może co najwyżej w y
rażać interesy swego pokolenia, bardzo

często nieuśw iadam iane, czy naw et błęd 
ne uśw iadam iane przez jego poszczegól
nych reprezentantów .

Podział na pokolenia „silne” i „sła
be” częściowo pokryw a się z Lotm anow 
skim rozróżnieniem na sytuację sztuki 
rom antycznej oraz klasycystycznej. W 
pierwszym  przypadku „sfera sztuki jest 
rozpatryw ana jako dziedzina modeli i 
program ów. A ktyw ne oddziaływanie 
skierow ane jest ze sfery sztuki w  sferę 
rzeczywistości pozaartystycznej. Życie 
w ybiera sobie sztukę za wzór i dąży do 
jej naśladow ania, „w drugim  przypad
ku, między sceną a salą pow staje n ie
przekraczalna granica. P rzestrzenie a r
tystyczne i pozaartystyczne oddzielone 
są tak  w yraźną linią, że mogą być tylko 
współzależne, natom iast nie mogą p rze
nikać się wzajem nie. („Teatr i te a tra l
ność w  kształtow aniu się ku ltu ry  po
czątków X IX  w.”).

A bstrahując od mnogości konsekw en
cji w yprow adzalnych z Lotm anow skie- 
go rozróżnienia, ograniczmy się w  tym  
m iejscu do stw ierdzenia, że rom antycz
ny te a tr  w ytw arza zupełnie inny kon
ta k t sceny z widownią, typ interakcji, 
k tóry  porównyw any może być do in 
te rakcji zachodzących onegdaj w teatrze 
proletariackim .

„T eatr tak i — pisała A ntonina Soko- 
licz w 1921 r. — nie może jak  te a tr  m ie 
szczański czekać na przypadkową pub li
czność. T eatr proletariacki m usi zejść do 
swej publiczności proletariackiej, do jej 
organizacji zawodowych, a naw et w ar
sztatów  pracy”. Ideałem  ówczesnego poi 
skiego, a także światowego tea tru  robot
niczego były rozpowszechnione w Niem 
czech tzw. rew ie polityczne, czyli w ido
w iska zbudowane z pozornie luźnych 
scen na rozm aite aktualne tem aty, d a ją
ce w sumie przejrzystą całość politycz
ną, bardzo często poprzedzane refera ta 
mi om awiającym i związek jaki zachodzi 
między bieżącymi w ypadkam i a prezen
tow anym  przedstaw ieniem .

Zgoła niepotrzebne w ydaje się tu ta j 
przytaczanie odpowiednich cytatów  m a
jących przekonać, że nowy te a tr  la t 
60-tych i polskie odgałęzienie tego te a 
tru  — propagow any przez B. L itw ińca 
te a tr  otw arty, w łaśnie w  enuncjacjach 
współtwórców tea tru  proletariackiego 
mógłby odnaleźć swoich protagonistów .

W refleksji nad teatrem  studenckim , 
bardzo rozpowszechniony jest pogląd, 
jakoby jedyną praw dziw ą i korzystną 
w izytówką oraz wzorem dla całego ru 
chu był w łaśnie ów rom antyczny te a tr  
pokoleń „silnych”. Przekonanie takie 
stoi w  jaskraw ej sprzeczności z sam ą

koncepcją pokoleniowości w  sztuce, jak  
i z faktem , że te a tr  tak i domaga się 
spełnienia określonych w arunków  poza
artystycznych, domaga się zaistnienia 
m omentów w  jakiś sposób przełomowych 
aby mógł wyzyskać rozpierające go si
ły. Futuryzm  polski okazał się bardzo 
jałowy, bardziej estetyczny niż rosyjski
— mimo w ielu wspólnych idei łączących 
Jasińskiego czy S terna z M ajakow skim
— ponieważ zmuszony był pomieścić 
swą energię w  granicach sztuki. Podob
nie w  przypadku te a tru  studenckiego. 
Cóż z tego, że STS i Bim Bom zaw iąza
ły się w 1954 roku, a „W ry tm ie słoń
ca” K alam buru i „Spadanie” STU w y
przedziły w czasie przem iany? Bez p rze
m ian w  rozwoju k ra ju , STS, Bim Bom, 
STU, K alam bur i zespoły, k tóre poszły 
ich śladem  n ie znalazłyby odpowiedniej 
możliwości włączenia się w  żywotny 
n u rt przeobrażeń społecznych, w yzyska
nia nagrom adzonej energii w  działaniach 
w ykraczających swym znaczeniem poza 
„granice wyznaczone obrotam i sztuki”.

Fakty te  pozw alają sform ułow ać pew ien  
paradoks: oto tw órczość teatralna ukazyw a
na jako przykład potencjalnej siły  społecz
nej zawartej w  sztuce, sztuce zdolnej prze
obrazić pospólne tu i teraz, okazuje się przy  
bliższej analizie siłą  samej sztuki, lecz siłą  
w yzw oloną przez społeczne przypływ y zdol 
ne zatopić lub unieść sztukę na swych, wzbu  
rzonych, czy tylko fa lujących  w odach. Jed
nocześnie najbardziej hum anitarny, najbar
dziej antropologiczny aspekt sztuki oraz — 
i to jest może ko lejny  paradoks — zdolność 
naw iązyw ania in tym nych  pozaw erbalnych i 
angażujących całą osobow ość kontaktów  in 
terpersonalnych, ulga zasadniczej redukcji. 
Sztuka staje się narzędzem  w alk i o „trzecią  
św iadom ość” Reicha, now y ład społeczny, 
nową kulturę, chce brać i b ierze udział w  
przem ianach społecznych, gdyż — zgodnie z 
cytow anym  tu Lotm anem  — w  okresach ro 
m antycznych „życie w ybiera sobie sztukę 
za wzór i dąży do jej naśladow ania” . W ok 
resach takich przechodzenie sztuki w  życie, 
teatralizow anie życia, n ie jest czym ś dziw
nym , czy odosobnionym . „To jest naprawdę 
teatr”, napisał Jan K łossow icz o zachowaniu  
publiczności i uczestn ików  festiw alu  w N a n  
cy, a Aldona Jaw łow ska w  „Drogach kontr 
kultury” zwróciła uw agę na „analogie m ię
dzy kom edią, grą a m łodzieżow ą row olu- 
cją” , na teatralizację działań kon testacji w  
czym  — jak sugerow ała autorka — „kryła  
się n ie w  pełni uśw iadam iana w iara w  m oc 
rytuałów  m agicznych odegranie śm ierci wro 
ga m oże mu rzeczyw iście zaszkodzić, odegra 
n:e rew olucji, przybliży jej praw dziw e na
dejście” .

W ypowiedzi te staną się najzupełniej 
oczywiste jeżeli opisywany przez nie stan 
po trak tu je  się zgodnie z zaproponowa
nym i tu  kategoriam i in terperetacy jny- 
mi. Równocześnie w yjaśniać będą wiele 
innych faktów  takich  jak  głęboka i szcze 
ra  w iara przedstaw icieli Młodej K u ltu 
ry w społeczne posłannictwo sztuki. 
Niechętny, jeżeli nie wrogi stosunek do 
wszelkich now atorów  nie trak tu jących  
sztuki w  kategoriach doraźnego zaanga
żowania, szybkie w yjałowienie się te 
go tea tru  w propozycjach następców  i 
b rak  rzeczywistych kontynuatorów  te 
a tru  Młodej K ultury , którego nie można

było kontynuować, a co najw yżej n a 
śladować. Dlatego też autentyczny w y
raz treściom  wniesionym  przez tę  fo r
m ację in te lek tualną daw ały tylko trzy  
teatry : STU, Ósmy Dzień, oraz T eatr 77. 
In teresu jąca jest ewolucja tych trzech 
zespołów, k tóre od głośnych wypowiedzi 
pokoleniowych takich  jak  „Spadanie”, 
„Jednym  tchem ”, „Koło czy try p ty k ” do
szło do „Szalonej lokom otywy”, „P rze
ceny dla w szystkich” i „Budowy”.

KLASYCZNY TEATR POKOLEŃ 
„SŁABYCH”

Pokoleń „słabych” nie należy oczy
wiście utożsam iać z generacjam i biolo
gicznie skazanych na ni jakość; kategoria 
„pokolenie” mimo swej biologicznej pod 
staw y (tak samo jak  płeć, w iek czy ra 
sa) przynależna jest rzeczywistości spo
łecznej i in teresuje nas tylko w  w ersji 
uspołecznionej, chodzi więc o pokolenie 
jako produkt w arunków  społecznych. 
Podobnie też, niczym nie uzasadnione 
jest przekonanie jakoby twórczość przed 
staw icieli tych pokoleń m usiała być 
m niej wartościow a niż twórczość poko
leń „silnych”. Jest to w praw dzie tw ór
czość w jakiś sposób „Inna”, ale wcale 
nie gorsza, bardziej indyw idualna może 
i bardziej zorientow ana na św iat sztuki, 
w  tym  sensie, że artyści tych pokoleń 
są w większym stopniu determ inow ani 
przez sztukę już istniejącą, więcej in 
spiracji czerpią ze swego „m uzeum wy 
obrażeniowego” aniżeli otaczającego ich 
świata.

W arto w tym  m iejscu przypomnieć 
że nowy te a tr  la t 60tych nie pow stał ex 
nihilo lecz zrodził się w  poszukiw aniach 
Living Theatre, Grotowskiego, Brooka, 
Bread and Puppet. Nie był więc dziełem 
kontrku ltu ry , k tó ra  go upowszechniła i 
wyzyskała jak  nie był w ysiłkiem  sponta 
nicznych w oluntariuszy teatru , lecz dzie 
łem świadomości poszukiwań kilku  no
w atorów  sztuki teatru . Nie można o tym  
zapomnieć, aby w przyszłości zbyt ła t
wo teatrom  eksperym entalnym  nie przy 
klejać etykietk i form alizm u. Oprócz za
angażowania poprzez sztukę, istnieje 
przecież nie m niej ważne zaangażow a
nie sztuką.

Jeżeli przyjąć, że te a tr  studencki św ia
domie sytuuje się w opozycji wobec 
scen zawodowych (co stanowi kolejny 
argum ent na rzecz poczynionego na w stę 
pie rozróżnienia w  łonie tego teatru) ja 
ko określonych insty tucji kultu ra lnych  
to wówczas jego znaczenie i prestiż spo 
łeczny zależyny jest od tego jakie fun 
kcje nie realizowane przez te a tr  profe
sjonalny i z jakim  skutkiem  uda m u się

wypełnić i przejąć. Jedną z takich  fun 
kcji jest w łaśnie poszukiw anie nowej 
wrażliwości tea tra lnej, poszerzanie g ra 
nic sztuki tea tru , co w  sytuacji sztuki 
klasycystycznej w ydaje się możliwością 
jedyną nieomal.

Równocześnie na  sytuację klasycysty- 
czną i rom antyczną sztuki należałoby 
zrelatywizować nie tylko czasowo ale i 
przestrzennie. Istn ie ją  bowiem grupy 
społeczne, k tóre sztukę mogą odbierać 
na sposób rom antyczny niezależnie od do 
m inującej tendencji, np. p ro le taria t w  
system ie kapitalistycznym , mniejszości 
etniczne, seksualne, polityczne, zbioro
wości w  jakiś sposób upośledzone w sto 
sunku do ogółu. Czy studenci do takich 
zbiorowości należą, a jest to jakby  im 
plicite zaw arte w niektórych wypowie
dziach o teatrze studenckim ; w ydaje 
się mocno w ątpliwe.

Isto tą  tea tru  eksperym entalnego jest 
praca w  oparciu o jasno sprecyzowaną 
koncepcję, przem yślane widzenie sztuki, 
długodystansowa praca laboratory jna 
zdolna w eryfikować staw iane a p rio ri 
hipotezy twórcze, podejm owanie dzia
łalności tam , gdzie każda decyzja zw ią
zana jest z pełnym  ryzykiem  porażki, 
wreszcie pełne poświęcenie i zaangażo
wanie całego zespołu w realizację w yt
kniętego celu. W szystko to obce jest te 
atrow i — instytucji, a  zarazem  nieodzow 
ne dla dalszego jego trw ania , stąd  cały 
szereg pomysłów sprawdzonych na eks
perym entalnych nad — czy podscenach 
tra fia  na  scenę zawodową. Na te j zasa
dzie francuskie „T eatry  sztuki” w prow a 
dziły do powszechnego rep ertu a ru  Ma- 
eterlincka, Shelly’ego, M arlow e’a a pol
ski te a tr  studencki J a rry ’ego, W itkace
go, Gombrowicza, Ionesco, Becketta i in  
nych.

Rzeczywistych teatrów  eksperym ental 
nych istn ieje niewiele, częściej można 
spotkać zespoły o am bicjach ekspery
m entalnych, w pisujące się niejako w pe 
wną serię teatralnych  doświadczeń, któ 
rym  nie mogłyby podołać samodzielnie, 
mogą jednak dorzucić nieco w łasnych 
doświadczeń do wspólnego w ysiłku. Ta
kie w łaśnie tea try  eksperym entalne mo 
żna odnaleźć w ruchu studenckim  i w y
daje się, że s tru k tu ra  organizacyjna te 
go ruchu (festiwale, konfrontacje, dys
kusje) teatrom  tym  sprzyja (chociaż ist
n ie ją  też tea try  tak ie  jak  Bim Bom, Ga
leria, Ósmy Dzień, Pleonazm us, A ka
dem ia Ruchu w wielu punktach  bardzo 
bliskie rzeczywistem u teatrow i ekspe
rym entalnem u).

Rozróżnienie na  rom antyczny tea tr 
pokoleń „silnych” i klasycystyczny tea tr  
pokoleń „słabych”, m a rzecz jasna cha
rak te r wysoce modelowy. O jego przy
datności heurystycznej zaświadczać mo
że jednak to, że w prow adzając kolejny 
typ oparty na zaproponowanych k a te 
goriach — rom antyczny te a tr  pokoleń 
„słabych”, moglibyśmy chociaż częścio 
wo w yjaśnić tak ie  spektakle jak  „W po
łowie drogi” Provisorium , „Ład” Sceny 
6, „D ialektyka here tyka” Lossu, „Stoi na 
stacji lokom otywa” T eatru  12. Spektakle 
te chcą mówić o swoim pokoleniu, w  je
go niejako imieniu, oscylują więc n ie ja
ko w k ierunku  typu  romantycznego. Po
nieważ jednak jest to pokolenie „słabe” 
stąd zaw artość m yślowa tych przedsta
wień może być w ypełniona nie niepo
kojem  o dorosłość społeczną swego po
kolenia (dwa pierwsze) albo ukazywać 
jego infantylizm  światopoglądowy (dwa 
ostatnie z wym ienionych spektakli). W 
pierwszym  przypadku usiłuje się zachę
cić rówieśników  do w yartykułow ania po 
trzeb, w drugim  — to co zewnętrzne 
przyjm uje się za stan faktyczny.

Jest więc tea tr  studencki. Ciągle in 
ny i ciągle ten sam.

GRZEGORZ DZIAMSKI

Motto Teatru ES: „Żaden człowiek, nie je s t  
sam oistną w yspą; k a żd y  stanow i u łom ek kon  
tynen tu , część łądu. Jeżeli m orze zm y je  choć
by grudkę ziem i, Europa będzie pom n ie jszo 
na, tak  sam o ja k  g d yb y  pochłonęło< p rzy lą 
d ek , w łość tw oich  p rzy ja c ió ł czy tw o ją  w łas
ną. Ś m ierć każdego człow ieka  um niejsza  
mnie, a lbow iem  jes tem  zespo lon y z  lu dzkoś
cią. P rze to  n igdy nie p y ta j, kom u bije dzw on ;  
bije on tob ie” . John Donnę.

Studencki T eatr ES pow stał w e wrze 
śniu 1976 roku. Założycielem Teatru  
jest jego szef i kierow nik artystyczny 
Andrzej Meżeryeki — student filologii 
polskiej. W obecnym składzie zespół p ra 
cuje od w rześnia 1977 roku. T ea tr ES li 
czy 25 osób — są to głównie studenci 
filologii polskiej i pedagogiki k-o w 
Wyższej Szkole Rolniczo-Pedagogicznej 
w Siedlcach. S tałą  bazą T eatru  jest S tu 
dencki Ośrodek Działań K ulturalnych 
„Limes”. Dzięki przychylnem u stosun
kowi władz uczelni do działań k u ltu ra l 
nych, T eatr posiada dość dobre w aru n 
ki pracy, a główną bolączką zespołu 
jest jedynie b rak  odpowiedniego sprzę 
tu  muzycznego.

Do tej pory Studencki Teatr ES zrea

lizował następujące spektakle: „W ęd
rów ka” wg sceniariusza d w reżyserii A. 
Meżeryckiego, „W yjątek i regułę” B. 
B. Brechta, „Bal w Operze” J. Tuwima, 
„Z życia i pieśni K ruka” Teda Hughesa 
— wszystkie w  inscenizacji i reżyserii 
A ndrzeja Meżeryckiego, oraz dw a spek 
tak ie improwizowane: „Chwile bez i- 
m ienia” i „Pensjonat pod Zniczem”.

Spektakl grany jest absolutnie przez 
wszystkich uczestników zdarzenia; jest 
to specyficzny rodzaj gry zespołowej, 
kreow any przez zespół, który połączony 
jest szczególną, w spólną świadomością 
chwili i czymś n a  podobieństwo w spól
nych nerwów. Pozostaje p rzy  tym  w ka 
żdym spektaklu w ieki m argines na in 
dyw idualność jednostek, k tóre tw orzą 
ów organizm grupowy. Spontaniczność 
akcji scenicznej służy tu  wciągnięciu 
w idza w  sferę aktyw nej w yobraźni i 
aktywnego uczestnictwa w kreow anej 
rzeczywistości. Dużą rolę gra tu , wspo
m niana powyżej ,wielość środków uży
w anych przez T eatr ES, a więc muzyka, 
taniec, plastyczność ruchu, kompozy

cje kolorystyczne i pewna m alarskość 
obrazów scenicznych, odpowiednio p re 
parow ane słowo, spontaniczność dzia
łań, sięganie do konw encji m usicalu, a 
przy tym  poetyckość przekazu i jego 
czytelność — to najważniejsze elem enty 
budujące spektakle Teatru  ES.

Nie negujem y, rzecz jasna, innych 
form  teatra lnych  — chcielibyśmy jed
nakże konfrontować z nim i naszą propo 
zycję. Teatr, jaki robimy, jest taki, ja 
ki nam, jego twórcom, odpowiada. Jest 
to nasz sposób i środek w yrazu, którym  
staram y się powiedzieć coś od siebie in 
nym ludziom. Chcemy sprawiać, aby 
praw dy oczywiste i potrzebne a zapo
m niane lub wypaczone przez działal
ność nas — ludzi ,staw ały się aktualne 
i znaczące, aby zrozumieć i uświadomić 
sobie na nowo, jak praw dziw ie i szla
chetnie brzmi, najważniejsze dla wszy
stkich słowo — CZŁOWIEK.

Mówić i pisać m ądrze — to ważne, o 
ile jednakże w ażniejsze jest czynić mą 
drze i słusznie, postępować tak, aby 
człowiek staw ał się lepszy, doskonalszy

niż jest... Chcielibyśmy, aby nasze poszu 
kiw ania i działania, były praw dziw ą i 
w łaściwą drogą przez życie i aby rozmo 
wa Teatru  z widzami daw ała zawsze po 
żytek i satysfakcję obu stronom.
O ostatnim  skuktaklu, prezentow a
nym przez Teatr ES na STARCIE-78 w 
Kielcach:

„Z życia i pieśni K ruka”. Tekst: Ted 
Hughes. Przekład: Teresa Truszkow 

ska i Jan  Rostworowski. O pracow a
nie tekstu, układ ruchu, inscenizacja 
i reżyseria: Andrzej Meżeryeki. M u
zyka: W łodzimierz K ucner i Andrzej 

Meżeryeki.
Spektakl nie w ykorzystuje żadnej mi 

tologii. O bserw uje biologię i jej praw a. 
„Biblia K ru k a” to  historia św iata od 
początku po kres. Śmierć, kopulacja, na 
rodziny, sztuka, język, nauka, miłość, 
wojna, natu ra , m iasto; to seria odpowia 
dających sobie epizodów i'zestaw ień, na 
głych zwrotów, które są wyzwoleniem 
d la logiki. K ruk, to oswobodzony z mo 
ralności człowiek, k tóry  w ybrał siebie 
bogiem i w ym yślił absurdalnych w ro

gów, aby potw ierdzić swe istnienie. 
Zwycięża śleps., bezrefleksyjna siła. W 
„K ruku” nie m a trium fatorów . Wszy
scy ponszą klęskę. Jest to klęska biolo 
gii, siły jedynej, pierw otnej i ostatecz
nej. Narodziny znaczą śmierć. N ieustan 
na akcja ludzkiego ciała, prowadzona 
przez zespół w czasie spektaklu, poęgu 
je brzydotę i dobywa z niej nieoczeki 
w ane piękno, chwilę — gdy uśmiech o- 
cała tw arz człowieka.

„I on jest puchacz
On jest puchacz i ma pod pachą

wytatułowane „CZŁOW IEK” 
Pod przetrąconym skrzydłem 
(Spadł rozbiwszy się o ścianę blasku) 
Pod przetrąconym skrzydłem ogromnego 
cienia, bijącego w drgawkach o podłogę 
On jest niezdarnie opierzony człowiek”

(T. HUGHES)
„Najoczywiściej JA . N iezdarnie opie

rzony człowiek” — pow tarza, kończąc 
spektakl „Z życia i pieśni K ru k a” — 
Studencki T eatr ES.
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ARTYSTYCZNA I POLITYCZNA 
RINKCJA TEATRU STUDENCKIEGO

(Dokończenie ze str. 1)
Jednoczesnego i  konsekwentnego li

kw idow ania w ym agają zjaw iska spora 
dyczne w teatrze  studenckim  św iad
czące o wrogim  stosunku do socjalis
tycznej państwowości Polski Ludowej, 
głupie i szkodliwe, szkodzące p ro 
cesowi wychowania ideowego młodzie
ży, naruszające podstawowe pryncypia 
polityki p a rtii i in teresy polskiej racji 
stanu.

SZSP jako jeden z najistotniejszych 
kierunków  pracy w studenckim  ruchu 
ku ltu ra lnym  uznaje doskonalenie m e
cenatu ideowo-artystycznego nad tw ór
czością. Dotychczas stosowane stym ula 
to ry  w ym agają istotnych w eryfikacji 
i w prow adzenia nowych i skuteczniej
szych form  inspirow ania studenckich 
twórców. SZSP m usi w  większym sto 
pniu niż dotychczas aktyw nie kształto
wać repertuar, wskazywać nowe ob
szary tem atyczne dla penetracji tw ór 
czej.

A nalizując sytuację w studenckiej 
twórczości tea tra lnej należy sprecyzo
wać zakres tego pojęcia, pod którym  
w  praktyce rozumie się zarówno stu 
denckie teatrzyk i am atorskie jak  rów 
nież w ybitne grupy teatralne, uczestni
czące w kształtow aniu współczesnego 
oblicza polskiego tea tru  Te ostatnie 
coraz częściej dla odróżnienia od tw ór 
czości p a r exellence am atorskiej okre
śla się m ianem  te a tru  otwartego, k tó 
ry w najw iększym  skrócie jest próbą 
znalezienia form uły tea tru  odmiennego 
od tea tru  profesjonalnego, a zarazem  
nie m ającego nic wspólnego z teatrem  
am atorskim .

Jego istotę wyznaczają dwa podsta
wowe elem enty: nowy język tea tra ln y  
i zakres treściow y będący obszarem pe 
netracji tego teatru .

T eatr studencki a zwałszcza jego czo 
łówka spełniają ważne funkcje: a r ty s
tyczną — w odniesieniu do całego te 
a tru  w  Polsce (Bim-Bom, STS, K alam  
bur. 77, STU) oraz polityczną — będąc 
specyficznym barom etrem  stanu św ia
domości politycznej, nastro jów  i postaw  
w  środowisku studenckim .

A ktualnie działa w  ram ach SZSP o- 
koło 120 zespołów teatralnych  w tym  
30 kabaretów  oraz k ilka grup panto- 
m im icznych. Liczba ta  nie jest stała ze 
względu na efemeryczność istnienia 
w ielu zespołów. Przeszło 50 teatrów  ist 
n ieje od dłuższego czasu, prowadząc 
perm anentną działalność artystyczną. 
Zasadnicza część zespołów to tea try  mło 
de o niew ielkim  stażu. S tw arzają one 
stosunkowo najw ięcej kłopotów. Więk 
szość zespołów w  swojej pracy a rty s
tycznej k ieru je się pozytywnym i in ten 
cjami, często jednak b rak  im doświad
czenia artystycznego; niedostatk i w ar
sztatu, niedojrzałość ideowo-polityczna 
są głównymi barieram i w  pow staw aniu 
inscenizacji o wysokich w alorach ideo
w o-artystycznych.

Wśród nich niewielki procent rzu tu ją 
cy jednak na opinię o całym teatrze  stu 
denckim  stanow ią propozycje puste my 
ślowo, uwłaczające poziomowi intelektu 
alnem u i politycznem u studentów , zło 
śliwę i szkodliwe politycznie.

G rupa zespołów młodych charak tery  
żuje się przew agą treści nad form ą 
i w arsztatem  artystycznym . Stopniowo, 
w w yniku dojrzew ania ideowo-politycz 
nogo i artystycznego następuje harm o
nijne łączenie zakresu treściowego z 
perfekcją form y i w arsztatu . Efektem  
tego procesu są ak tualn ie czołowe te 
a try  studenckie: STU, K alam bur, Teatr 
77, A kadem ia Ruchu, W arszawska G ru
pa Teatralna.

Ostatnie dwa la ta  przyniosły znów po 
okresie stagnacji wiele debiutów. Spo
śród startu jących  w latach 1975-77 do 
najciekaw szych zespołów należą: „M a
ja ” z Poznania, „Provizorium ” i „Los”, 
„Scena 6” z Lublina, „Próba” z Bydgo
szczy i „I2a” z Katowic, T eatr A, Te
a tr  Jana  itp. Rok 1976 przyniósł także 
ożywienie twórczości kabaretow ej. 
Ilość powstających kabaretów  przypo
m ina najlepsze czasy dla całej dziedzi
ny twórczości studenckiej. Zaznaczyć 
przy tym  należy, że form a program ów  
uległa ewolucji, nie spotyka się już tzw. 
„składanek”, najczęściej są to całości 
autorskie. N iektóre kabarety  tw orzą 
naw et program y teatralizow ane. Do naj 
ciekawszych kabaretów  należą: „Pod 
budą’, „P retekst”, z K rakow a, „SSak” 
z Katowic, „Pod postacią” z Kielc, „Si 
to” z Poznania, „K lika” z Bydgoszczy, 
„Ikan t” z Olsztyna, „G ralak M arian” 
z W rocławia. ADAM KACZMAREK

Wielokrotnie, na przeróżnych oficjalnych spot 
kaniach i w trakcie kuluarow ych dyskusji, 
słyszałem opinię, iż opracowanie h istorii te 

atrów  studenckich podobne jest łudzeniu się w iarą 
w szczęśliwą egzystencję na Utopii. Również w yra
żano i bardziej optymistyczne nadzieje, tw ierdząc: 
Gdyby taka  praca powstała to wypadałoby ją łańcu 
cham i przytw ierdzić do b iu rka w  Wydziale K ultury  
ZG SZSP. Sądzę, że w net podzieliłaby los książki te 
lefonicznej. Skąd biorą się takie opinie?

Dotychczas organizacja studencka — mimo stw a
rzanych pozorów — nie zdołała wypracować syste
mu ocalania własnych tradycji w dziedzinie kultury , 
swojego dorobku jako mecenas kulturotw órczych 
am bicji młodego pokolenia: studentów  i inteligencji. 
W racając jednak z obłoków na ziemię, należy przy
pomnieć wszystko to co zostało dokonane, aby oca
lić całą tradycję teatru  studenckiego. I po co to pi 
sać?

W ostatnim  okresie asum t ku tem u dał VI Festi
w al K ultu ry  Studenckiej, wzrosło zainteresowanie 
w łasną tradycją. Młodzi bowiem tylko m itycznie pa
trzą na czasy STS-ów, Bim Bomu. Pstrąga, K alam - 
bura, Cytryny, T eatru  38, na  la ta  burzy i naporu. 
Na teatrze studenckim  znają się wszyscy! Jedni go 
tworzą, inni o nim  piszą, lecz mało kto zna jego h i
storię — może tylko Jerzy  A fanasjeff (ale chyba 
tylko to co pamięta), Krzysztof M iklaszewski, M arek 
Hołyński (może?), Sławom ir Magala, Tadeusz Ny
czek, M ałgorzata Dzieduszycka. A inni? Niektórzy 
ją pam iętają, niektórzy fragm entarycznie przeczyta
li.

Pisząc na ten tem at, mam  na uwadze przede wszy 
stkim  to aby następni, którzy będą zajmować się tą 
in teresującą problem atyką, nie przecierali już p rze
tartych  szlaków. W brew powszechnie panującym  opi 
niom, odtworzenie dokonań teatralnych  studentów  
jest bardzo proste, aż za proste by w  to uwierzyć. 
Poglądy tak ie w ynikają z tego, iż mało kto wie io  
zalega w przeróżnych bibliotekach, archiw ach 
i zbiorach pryw atnych. Tak, tak  — jest to bardzo 
proste, tylko żmudne... Nie sposób dokonać tego sa
memu!

W ieloktornie tem at: tea tr  studencki i szerzej Mło
da K ultu ra  staje się podstawą do uzyskania stopnia 
m agisterskiego na wyższej uczelni. M ając to na  uwa 
dze, pragnę w jakim ś tam  stopniu ułatw ić zadanie 
tym, którzy zachwycą się tą  problem atyką, a pozo
stałych utw ierdzić, że praw ie wszystko zostało już 
zrobione i ktoś musi to „um eblować”.

Dzięki J. Leszinowi dorobiliśm y się już  trzech A l
m anachów studenckiego ruchu kulturalnego, w yda
nych w latach 1968, 1973, 1977, k tóre są kopalnią wie 
dzy o teatrze. Najwartościowszy z nich — pierwszy 
— przygotowywany jeszcze z Jerzym  Falkowskim  
w yróżnia się chyba najbardziej. N astępne były zbio 
rem  artykułów  drukowanych na łam ach przeróż
nych pism, k tóre poprzedzono ogólnym wstępem  
om awiającym  specyfikę sceny studenckiej.

Z okazji 20-lecia ZSP, w  r. 1972 ukazała się Kro 
nika K ulturalna, k tó ra  jednak nie była tak  zasobna 
w  faktografię jak  Alm anachy. I raczej nie polecał
bym  korzystania z niej.

Szereg dobrych opracowań posiadają tea try  środo
w iska gdańskiego. Jerzy  A fanacjeff w  „Sezonie kolo 
rowych chm ur” ukazał atm osferę i historię trzech 
scen: Bim Bomu. Cyrku Rodziny A fanasjeff i panto 
nim y rąk  Co To. Wiadomości tej książki, napisanej 
pięknym  językiem  i z dużym polotem, a przy tym  
zaopatrzonej w  doskonały apara t dokum entacyjny, 
uzupełnia praca A ndrzeja Cybulskiego o „pokoleniu 
kataryn iarzy” (1968 r.).

Zbiorem esejów, zbliżonych niekiedy do wspom 
nieniowych relacji są w ydane w  1968 r. „Teatry Stu 
denckie w Polsce”. W nich znajdujem y teksty  o sce
nach warszawskich, gdańskich, krakow skich, w roc
ławskich, łódzkich, poznańskich. Esej o zespołach 
wrocławskich przedrukow ano w  monografii ST K a
lam bur (1968), w ydanej jako tom VII Biblioteki 
W rocławskiej. Cennym, unikalnym  w ydaw nictw em  
jest album  Zbigniewa Łagockiego o P iw nicy pod Ba 
ranam i (1968 r.).

T rudno dostępne są tzw. w ew nętrzne w ydaw nic-

„KALAMBUR” Fot. Anna Umpska

tw a teatralne, dostarczające w ielu danych. Takie mo 
nografie posiadają gliwicki STG, poznańskie N urt 
i ST Ósmego Dnia, szczecińskie Studio Pantonim y, 
lubelski Gong 2, łódzki T eatr 77, w arszaw ski STS, 
wspomniany K alam bur, te a tr  WSP w Katowicach. 
Ponadto tego rodzaju faktów  dostarczają program y 
drukow ane z okazji prem ier, jak  np. w  STU, Te
atrze 38, Geście, Studiu M iniatur i innych. Zawie
ra ją  one spisy recenzji prasowych, prem ier, daty wy 
jazdów zagranicznych, udział w  festiw alach k ra jo 
wych i zagranicznych.

Kompleksowe opracowanie dokum entacji dziejów 
scen łódzkich, pióra Z. Śliw ińskiej i krakow skich — 
E. Orzechowskiego, opublikowano na łam ach Pam ięt 
n ika Teatralnego w  r. 1972 i 1968. W tymże piśmie 
drukowano także pracę A. Jareckiego o w arszaw 
skim STS-ie (1962). T eatry studenckie Torunia omó 
w ił A. Howzan w  Roczniku Toruńskim  (1967).

Istn ie ją  także biografie. N ajw ażniejsza z nich 
— Polska Biografia L iteracka — uwzględnia zjaw is
ko „teatr studencki”. Prócz nich należy wspomnieć 
o bibliograficznych suplem entach dołączonych do 
dwóch ostatnich Almanachów.

Problem atyka tea tra lna  znajduje tylko nikłe od 
zwierciedlenie w publikacjach naukowych. Przykła 
dem jest książka W. Pielasińskiej (1970). Następne 
realizowane są w  ram ach problem u węzłowego 11.1 
Polska k u ltu ra  narodow a drogi jej rozwoju i r e 
cepcja, którym  k ieru je prof. d r hab. Cz. H ernas, a 
za spraw y studenckie odpowiada dr. L. Herbst. Do
tychczas ukończono opracowania o społecznym kon

teście tea tru  studenckiego (Sł. Magala), teatrach  stu 
denckich w  Polsce w 1. 1966 — 1970 (K. M iklaszew
ski), scenach poznańskich istniejących w okresie 
1954 — 1977. T rw ają badania nad innym i zagadnie
niami, z których za najw ażniejszy uznać można kon 
tak ty  zagraniczne polskiego tea tru  studenckiego, 
a także zestawienie bibliografii, obejm ujące również 
jednodniówki studenckie.

Poza pism ami studenckim i najobfitszy m ateriał 
ilustru jący  dzieje scen studenckich znajduje się w 
periodykach specjalistycznych: Teatr, Scena, D ia
log, T eatr Ludowy.

Osobne omówienia w ym agają prace magisterskie. 
Istnieje ich — jak w ynika ze wstępnych kw erend 
prowadzonych niegdyś w  Ośrodku Inform acji i Ana 
liz Studenckiego Ruchu K ulturalnego — blisko czter 
dzieści. Z reguły pisali je studenci filologii polskiej 
i w bibliotekach tych insty tu tów  należy ich szukać. 
Z szacunkowych danych wynika, że pod tym  wzglę 
dem „prowadzi” U niwersytet W rocławski. St. Szelc 
omówił inscenizację „Szewców” Witkacego w  K alam  
burze. Do problem atyki te j naw iązał M. K urdyba- 
cha, jednak porównyw ała ten spektakl z insceniza
cją T. K ontora. Syntezę dziejów teatrów  w rocław 
skich w latach 1945 — 1965 stworzył T. Dzierżek, 
a także H. M aternowska. K alam burow ską scenę de
biutów  opracował K. Berger. Dwie prace m agister
skie, A. Krupskiego i A. Gromadzkiego z Wydz. Lal 
karskiego PWST we W rocławiu, dotyczą tea tru  po-

(Dokończenie na str. 6)

scena wobec laaw r

Surowa, ascetyczna sala Płenoazmusa. Czarne ścia 
ny, dwie ław ki i kilkaneście krzeseł. Gdzieś w tych 
ścianach um arła legenda. Teraz znowu żyją — peł
n iąc funkcję sala prób studia teatralnego U niw ersy
te tu  Jagiellońskiego. Tu także gra swój prem ierowy 
spek tak l grupa tea tra ln a  „OM”.
W szystko zaczęło się w grudniu. W łaściwie od zaba
wy w  teatr. K rzysztof L ipski m iał już za sobą parę 
la t teatralnych  doświadczeń. Pozostali nie. Studenci, 
z reguły, pierwszych la t studiów. Przyciągnęło ich 
tu  fascynujące słowo: tea tr, może i legenda sali, w 
której przez wiele la t tw orzył Płenoazmus. Chcieli 
sprawdzić swoje możliwości, ot tak  bez zobowiązań, 
ćwiczyli ruch sceniczny, pantom im ę, słowo — nie 
posiadali sprecyzowanego program u twórczego. W 
połowie stycznia, kiedy już poznali się bliżej, po ro 
zmowach trw ających często do białego rana zdecy
dowali. M amy coś do powiedzenia — zrobim y spe
ktakl. I ta k  po półtoram iesięcznej pracy pow stał pre 
m ierowy spektakl zatytułow any STADIA. Reżysero
w ał go Krzysztof LIPSKI. Ale spektakl jest ich 
wspólną, zbiorową kreacją, co podkreśla ją uparcie

na każdym  kroku. Zarówno Krzysztof jak  i reszta 
zespołu. Pojechali na START do Kielc. Jeszcze w  śro 
do wis ku krakow skim  praw ie nieznani, ze świeżym 
spektaklem  — skonfrontow ali swoją propozycję z 
młodym i te tram i całego kraju .
„PIOTR RAKOWSKI: Mimo niewątpliwie wielu war 
tości zawartych w spektaklu, dla mnie występ gru
py OM jest nieporozumieniem! Jest to brutalne zer
żnięcie, perfidne wręcz zapożyczenie sposobu m y
ślenia, poetyki z nieistniejącego już teatru Płeona- 
zmus oraz Ryszarda Majora. Wybór pewnej drogi, a 
raczej kontynuacja — jak to nazwijmy, jest oczy
wiście chwalebna, ale przecież trzeba mieć ambicje, 
wnieść coś od siebie i to coś więcej niż opracowanie 
ruchu scenicznego i scenografii.” 1)
„I znowu przyjdzie nowy radosny dzień” — to jedy
ne zdanie w ypowiadane w prost w spektaklu  „S ta
d ia”, skierow ane bezpośrednio do publiczności. Re
zygnując praw ie z w arstw y tekstow ej, a także ze 
scenografii (grają tylko pewne rekw izyty: lalka czy 
monety) w ykorzystując św iatło jako elem ent estety
ki OM konstruu je spektakl czystych znaków docie
rających do widza przy pomocy obrazów w yw ołują
cych w w yobraźni cały system skojarzeń i haseł. 
Człowiek zdeterm inowany temoem życia. N ieustan
nie napięty, na  kraw ędzi granic wysiłku, podporzą
dkowany rytm ow i przyrody oraz całej struk turze , 
k tó rą  sam stworzył, a potem uległ, egzystuje wciąż 
ze świadomością „lepszego ju tra ”. I w łaśnie ta ży
ciodajna w iara u ję ta  jedynym  w całym spektaklu 
zdaniem  — łam ie się, m om entam i przem ieniając się 
w zwątpienie i znak zapytania. Przeżyw ając finał 
spektaklu  — powtórzenie istotniejszych scen, p rzy 
pom inające rzucane na ścianę przeźrocza — czujemy 
się jakbyśm y przeglądali stary  rodzinny album  fo
tografii.
Lapidarny zapis życia kogoś, kogo nie znaliśmy. 
Siady pełne pustych miejsc, które staram y się siłą 
w yobraźni zapełnić. Potem  znowu widzimy grupę 
ludzi biegnącą, prędzej, coraz prędzej w  nowy dzień, 
k tóry  chyba dobrze znamy, ale...
„PIOTR SZCZERSKI: Nie bardzo mogę się zgodzić. 
Widziałem wszystkie spektakle Płeonazmusa, ale 
kopiowania u OM-u nie dostrzegłem. Zauważyłem  
natomiast zasadnicze różnice. Płeonazmus buduje 
fabułę spektaklu na scenach, których ciąg doprowa
dza do finału. Natomiast OM to więcej gombrowi- 
czowska zabawa formą: walka płci, pojęć. Kreacja 
zbiorowa występuje w  obu zespołach, pewna zbie
żność poetyk także, ale zachodzi rozbieżność co do

środków wyrazu. Dla Płeonazmusa ciało jest śro
dkiem wyrazu, dla OM-u nie. A poza tym: jest te
raz niezwykle trudno wyjść poza kontynuacje i 
wszyscy z jakiś wzorców korzystamy”. 2)
Bronią siebie w tym  spektaklu. Nie pro testu ją  p rze
ciw zarzutom  dotyczącym niedokładności w arsztatu. 
Ale wszyscy podpisują się i utożsam iają z m yśle
niem w  tym  spektaklu  zaw artym .
Boli ich tylko stw ierdzenie P io tra  Rakowskiego w y
powiedziane w czasie dyskusji na łam ach Magazynu 
Studenckiego. Posądzenie o plagiat, o wtórnośc i 
ściągnięcie czyjejś koncepcji twórczej to najcięższe 
działo jakie można wytoczyć przeciw  młodemu tea
trowi. Nikt, z w yjątkiem  Krzysztofa, nie widział 
nigdy żadnego spektaklu tea tru  Płeonazmus. Na po
cieszenie m ają jedno: P io tr też nie widział ich' Spe
ktaklu . I w tym  kontekście ta wypowiedź bardziej 
świadczy o nim niż o nich. M ają też żal do jurorów  
STARTU o milczenie. Oczekiwali oceny, analizy — 
chcieli wiedzieć jak  patrzą na nich ci, którzy o tea
trze studenckim  wiedzą wszystko, łub praw ie wszy
stko. Skąd nazwa? Ot, po prostu  — dźwięk używ a
ny w trakcie spektaklu, a przedtem  podczas ćwiczeń 
w arsztatow ych. Twierdzą z uśmiechem, że już się 
praw ie nauczyli w yrażać przy pomocy tego dźwięku 
wszystkie nastro je  i uczucia, że potrafią przy jego 
użyciu rozm awiać i opowiadać.
Dowiaduję się o tym  po spektaklu. Zmęczeni i spo
ceni, ale rozluźnieni chcą rozmawiać. O wszystkim. 
Ktoś wyciąga sta rą  g itarę bez trzech strun i rozpo
czyna się parodia piosenki. Taki mały cdskok od 
małowności i napięcia jakie towarzyszyło spektaklo
wi STADIA.
Chcieliby zrobić kolejny spektakl. Taki po którym  
n ik t już im nie zarzuci naśladow ictw a i w tórności. 
Z resztą sądzę, że i w tym  w ypadku było to n iesłu 
szne. Nie da się opisać spektaklu STxADIA, ani go 
opowiedzieć. Trzeba go zobaczyć. Wierzę w  grupę 
OM — nie wierzę w_ legendy.
„MAREK MIERZYŃSKI: Ja powtórzę takie zdanie 
na temat OM-u wyrażone przez kogoś z Rady 
„...wyrósł Wam w Krakowie całkiem dobry teatr 
kontynuujący tradycje Płeonazmusa.... i (o dobrze.,, 
Zastrzegając, że nie było jakiegoś przypisywania 
miejsc zespołom to na własny użytek powiem, że 
OM można umiejscowić koło piątego miejsca”. 3)
1, 2, 3, w /w  wypowiedzi zaczerpnięto z „M agazynu 
Studenckiego” krakowskiego KDS (wydanie m arco

we).
JAROSŁAW JANKOWSKI
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A więc m am y za sobą kolejny START, a je 
dnocześnie pierwszy festiw al tea tra lny  w 
tym  sezonie. N ajbardziej konsekw entnie i 

bez zm ian regulam inow ych organizowana im pre
za od 7 la t nie oparła się jednak dyktaturze cza
su. K onsekw encją tego był b rak  jakiejkolw iek 
kw alifikacji przyjeżdżających zespołów, brak  ju 
ry, nagród, całkowita rezygnacja z dotychczaso
wych przyzwyczajeń tego festiwalu. Jedynym  
k ry terium  przyjęcia tea tru  był jego absolutny 
DEBIUT, co nie przeszkodziło wcale w rozpozna
niu wśród młodych twórców paru  znanych już 
z niejednego STAT-u tw arzy, które wsiąż de
b iu tu ją. Ale niech im tam!

Tak zorganizowany przegląd, z ryzykiem  a rty 
stycznym i b raw urą organizacyjną posiadał nade 
wszystko jedną zaletę: przyjechały na niego do
bre teatry . Tegoroczny START różnił się dla 
mnie zasadniczo od innych tym, że ujaw nił obli
cze pokoleniowe młodych ludzi robiących teatr. 
Po raz pierwszy od daw na większość spektakli 
posiadała cechy wspólne w ynikające z podo
bieństw  m yślenia a nie naśladow ania wspólnych 

'wzorów, tradycji itp. Z istniejącego we w szyst
kich dobrych spektaklach dystansu do najb liż
szej nam  rzeczywistości, z prób krytycznego sto
sunku do niej a także — z rzadko spotykanej do
tychczas w teatrze studenckim  autoświadom ości 
wyniknęły istotne konsekwencje artystyczne, a to: 
klarow na kompozycja spektakli, um iejętne uży
wanie środków stricte teatralnych, dom inacja 
konw encji scenicznych opartych na użyciu grotes

ki, pastiszu, satyry  czy wręcz ironii — n a jtru d 
niejszych do stosowania w teatrze am atorskim  
(i nie tylko) środków teatralnych. Nie we wszyst
kich w ypadkach jednak m otyw acja nadm iernego 
teatralizow ania spektaklu  czy użycia sprawdzonej 
tea tra ln ie  lite ra tu ry  w ynikały ze świadomego w y
boru tych środków, którym i dziś łatw iej (brzmi 
to paradoksalnie) w yrazić wszelkie wątpliwości 
i m yśli o kłopotach naszych czasów. Często ust
nie dopowiadane przez zespół w  czasie dyskusji 
m otyw acje sprowadzały się jedynie do chęci udo
skonalenia w arsztatu  lub poszukiw ania tą  dro
gą własnego języka, zanim osiągnie się dostatecz
ny poziom świadomości. W w ypadku tea tru  s tu 
denckiego takie m yślenie jest oczywiście głęboko 
niesłuszne i praw ie nigdy nie kończy się pożąda
nym efektem.

Kielecki START nie podzielił widowni. Ani 
tzw. Rada A rtystyczna (ciało w ykonujące osza
lały dyskurs składający się z 23 rozmów spek
taklow ych i dwóch dyskusji podsumowujących) 
ani publiczność festiwalow a (a więc członkowie 
teatrów  biorących udział w przeglądzie) nie m ia
ły większych trudności z wyodrębnieniem  i 
akceptacją najlepszych przedstaw ień. Żaden ze 
spektakli nie stał się powodem konfliktu między 
jego zwolennikam i i przeciwnikam i. To, co do
bre, było dobre. To, co złe — złe.

Rada A rtystyczna nie pełniąc funkcji ju ry  i nie 
przyznając nagród m iała jednak prawo do sfor
m ułow ania swojej opinii w  postaci kom unikatu 
odczytanego na końcowej dyskusji a zaw ierają

cego jedynie ogólną refleksję o poziomie i prze
biegu festiw alu. M iała też możliwość wskazać 
najciekaw sze w ydarzenia artystyczne proponując 
ich ponowne obejrzenie w  ram ach- -uroczystego 
zam knięcia im prezy, k tóre odibyło się z udziałem  
władz a także elity ku ltu ra lnej m iasta Kielce w 
Teatrze im. S. Żeromskiego. W tzw. „galówce” 
wzięły udział: S tudencki T eatr „a...” z W rocławia 
i Studencki T eatr „ Ja n ” z Poznania.

Oba tea try  znalazły w łasny język w  daleko po
suniętej teatralizacji, choć w zupełnie różnej 
konwencji. Najw iększym  w alorem  spektaklu 
„Panoptikon” te a tru  „a...” jest znakomicie skon
struow any (przez M ariana Kraczka) scenariusz z 
tekstów  B. Schulza, T. M anna i K. K araska. Sce
nariusz ten  podyktow ał młodemu zespołowi w y
bór środków. Spektakl dzieje się w  rzeczywistości 
tea tra lnej w ykreow anej z marzeń, przez wszech
obecnego narra to ra , rzeczywistości, k tóra gdzie
niegdzie przenikając się z realnością tw orzy p a
nopticum  dekadencji, pustego życia. Niezależnie 
od takich  czy innych założeń przedstaw ienia, czy
ta  się je w  kontekście totalnego kryzysu ku ltu ry  
i ten  w łaśnie w ym iar refleksji staje się jego, nie 
wiem, czy zamierzoną, w artością. Tak czy owak 
scenariusz broni się w ew nętrzną myślą, konse
kw entnie penetru jąc zakres py tań  o sens bytu, 
sens sztuki. Niezwykłe jest to połączenie dwóch 
klasyków  ze współczesnym poetą polskim, połą
czenie, które w  spektaklu jest nieodczuwalne, 
niezauważalne, ponieważ tak  silna i konsekw ent
na jest ta  poetyka na pograniczu parodii i grotes
ki, zbudowana przede wszystkim  środkam i ze
wnętrznym i, tzn. charakteryzacją, kostiumem , n a 
strojem  (w arstw a dźwięku i światła) a nie środ
kam i aktorskim i, choć w w ypadku tró jk i p row a
dzącej spektakl (kreator-skrzypek-dziew czyna) 
można mówić już o próbie świadomego użycia 
tych środków.

Przedstaw ienie te a tru  „Jan” z kolei to przy
kład doskonałego operowania postiszem. B ajka E. 
Szwarca o „Smoku” została sprytnie wpleciona 
w całość w ielokrotnie kom prom itowanej już sk ła
danki estradow ej, k tó ra  mimo to ciągle straszy 
nie tylko z estrad, ale także z telew izora jako 
wciąż ak tualna i popularna form a rozrywki dla 
mas. Młodzi ludzie pozwolili sobie na więcej niż 
w yśm ianie tej form y, po prostu ją skom prom ito
wali. Tak więc kolejne sceny „Sm oka” przep la
ta ją  się z „num eram i” estradow ym i typu: w ystę
py piosenkarzy (pomysłowe parafrazy  tekstowe 
przebojów), recytatorów  czy autentycznej gim 
nastyki (taniec ze wstążką). Szwarcowska opo
wieść o dyktaturze Pana Smoka w pewnym  m ieś
cie i czynach pozytywnego bohatera — Rycerza 
Lanceloia, k tóry  zabija Smoka, by uwolnić m ia
sto, co się okazuje niegłupim  posunięciem, ponie
waż mieszkańcy m iasta przyzwyczaili się już do 
dyktatury , a zresztą i tak  chwałę, nową władzę 
oraz narzeczoną Rycerza zagarnia dla siebie daw 
ny Burm istrz, staje się w spektaklu tea tru  „Jan ” 
pretekstem  do wielu aluzji i scenicznych „grep
sów”, bawiących zarówno publiczność jak  i gro
m adkę aktorów . Ci ostatni znakomicie radzą so
bie zwłaszcza ze stw arzaniem  charakterystycz
nych postaci operując spraw nie a jednocześnie 
bardzo natu ra ln ie  środkam i aktorskim i. Muzyka 
tow arzysząca całemu spektaklowi, podgryw ana 
przez p ian istę -tapera jest też jednym  z elem en
tów  pastiszu. Znane wszystkim  tem aty  i melodie 
filmowe działają tak  samo aluzyjnie w konkret
nych sytuacjach scenicznych jak  wszystkie inne 
elem enty przedstaw ienia. Taka konw encja — na 
kraw ędzi przerysow ania i taniego żartu  — stw a
rza niebezpieczeństwo zbyt dużego czasem uprosz 
czenia, zagalopowania się w zdobywaniu poklasku 
u publiczności. Tym większe uznanie należy się 
zespołowi poznańskiem u, że udało im się tego 
uniknąć a jednocześnie wywołać szczery i n ieu
stający śmiech u widzów.

Do nielicznych przykładów  poszukiw ania w ła
snego języka w  sposób najbliższy tradycji stw o
rzonej przez tea tr  studencki (tzn. nie korzysta
jąc z istniejących gatunków  i konwencji) nale
żał spektakl tea tru  „Icd” z Poznania p.t. „Plany 
na życie”. Na scenie odbywa się kreow anie bo
hatera  pokoleniowego. On — ubrany na biało, 
uświadomiony, atakow any, poddaw any doświad
czeniom przez tró jkę koiegów-aktorów  okazuje się 
bohaterem  zbyt słabym. Obnażeniu autoironii tej 
wypowiedzi służą dwa interm edia, w których do
tychczasowi aktorzy sta ją  się przedstaw icielam i 
młodego pokolenia, ośmieszają także własne, zbyt

schematyczne m yślenie. N ajw iększą w artością da
jącą się odczytać z tego spektaklu  staje się w y
artykułow anie świadomości pokolenia, które mó
wi o przyczynach w łasnej niemożności zbudowa
n ia program u pozytywnego w  obecnej sytuacji. 
P rzy czym jest to diagnoza m ająca coś tragiczne
go w  próbie zm agania się z ową niemożnością.

Gdyby chcieć wspomnieć chociażby tylko o k il
ku  najbardziej widocznych w artościach cechują
cych tegoroczny START, należałoby mówić o:
— celnej satyrze politycznej te a tru  TUBB z Wro

cławia (choć zbyt uproszcząjącej);
— dojrzałym  operowaniu sym boliką i konstrukcją 

rzeczywistości tea tra lne j w  spektaklu „W imię 
spraw iedliw ości” tea tru  FAKTORIUM  z K a
towic (choć m om entam i zbyt schem atycznym );

— oryginalnym  m ontażu różnych wyobraźni, 
przypom inającym  założenia program ow e sur- 
realistów  w „Sytuacjach lirycznych” G rupy 
A daptacyjnej ALL z Torunia (choć zaw ierają
cym zbyt w iele jeszcze pomysłów nie w ypeł
nionych znaczeniem);

— eksperym entach w  posługiwaniu się w arstw ą 
dźwiękową tea tru  OM z K rakow a (choć nie 
dali sobie jeszcze rady  z ważkością i kom po
zycją spektaklu);

— ekspresyjnej ilustracyjności w muzycznym 
sposobie w yrażania poezji przy pomocy śpie
w u i tańca, sposobie najbardziej zbliżonym do 
gatunku rock-opery (np. „H air”), dotychczas 
w  Polsce nie zrealizow anym  dobrze. Za po
zytywny początek tak iej próby można uznać 
spektakl tea tru  ES z Siedlec;

— pomysłowym korzystaniu z tekstów  W itkacego 
w  celu zrealizow ania w  spektaklu tezy o 
„wielkości rzeczywistości” poprzez zastosowa
nie zasady „ lustra” — odwrócenie wszystkich 
sytuacji na scenie (niezbyt konsekw entnie zre
sztą) — w spektaklu  „N egatyw  szkicu” tea tru  
T. W. A. z W rocławia. P rostym i środkam i ak 
torskim i, bez obowiązkowego stosowania przy 
te j litera tu rze  przerysow ań, udało się zespoło
wi pokazać bardzo w itkacow ski pure-nonsens 
a jeszcze przy okazji dać do zrozumienia, że 
rzeczywistość, w której żyjemy, jest zakłam a
na; "

— bardzo inteligentnym  i w rażliw ym  skorzysta
niu  z inspiracji Becketta przaz T eatr Małych 
Form  z W rocławia po to, by wciąż snuć re
fleksję nad sposobem instnienia i przekazyw a
nia sobie idei;

— dojrzałości i praw dzie aktorskiej przedstaw ie
nia „Łagodna” wg Dostojewskiego Teatru 
Miejscowego z W rocławia (choć ten  często i 
od wielu la t używany w młodym teatrze typ 
ekspresji nie m a już chyba w ielu zwolenni
ków).

O innych spektaklach nie wspominam, gdyż 
w yraźnie ustępow ały wyżej wym ienionym  albo:
— zupełną jeszcze nieporadnością (tea tr „A kant” 

z Katowic);
— niespójnością koncepcji tea tra lnej (tea tr „Al

te rna tyw a” z Poznania);
— zupełnym  rozminięciem się szczerych być mo

że intencji ze źle przyjętym  założeniem spek
tak lu  (teart „Rezonus” z Częstochowy);

— brakiem  jakiejkolw iek oryginalności czy też 
przesłanek artystycznych, by robić sztukę (te
a tr  NA-DI z Krakow a).

Sporo nieporozum ień wywołało Bydgoskie S tu
dio Ruchu pokazując przedstaw ienie na wysokim 
poziomie w arsztatow ym , skomponowane w  opar
ciu o elem enty pantom im y, baletu, akrobacji, w 
całości zresztą efektowne i bardzo sprawne. Te
a tr  studencki na pewno dawno już n ie m iał mło
dego zespołu tak  dobrze reprezentującego tego 
typu gatunek sceniczny, ale cóż? Chyba się o to 
nie starał. Zespół bydgoski będzie się m usiał zde
cydować, czy iść w k ierunku  zupełnej profesjo
nalizacji i tym  sam ym  zrezygnować z publicz
ności studenckiej czy też rozpocząć am bitniejsze 
poszukiwania, tak  ja k  to robi od la t STP GEST.

Obraz tegorocznego START-u to — jak  wyżej 
stw ierdziłem  — obraz pokolenia. Pokolenia b a r
dzo inteligentnego, które nie m a już „kaca”, nie 
odwołuje się wstecz, nie m a też kompleksów. 
Broni się (albo też boi się) przed w yraźnym  roz
dzielaniem racji, poruszaniem  się na czarno-białej 
szachownicy. Pozostaje w ciągłym dystansie do 
św iata, do siebie, do ostatecznych praw d. Ale ro
bi teatlr dobry, m ądry, uczciwy.

EWA MAŁGORZATA ŁABUŃSKA

,M eluzyna” — BydgoszczSiedlce
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M ała

E ncyklopedia

I C ultury

S tudenckiej

CZERWONA RÓŻA

.Konkurs o zasięgu ogólnopolskim . Jego in i 
cjaoorem oa ponau IV iat jesc CKBW „ z ,a & "  
(pod patronotem  Zarządu eriownego oZax-j. 
xvOiikuio ma najw iększe znaezem e przeae  
wszysi-Kim w dzieazinie ń teraciuej.

W i9/V roku „Czerwoną K ozę'’ p rzyzn an o  
K. G ąsioro w sz ic m u  —• za ea .o z sz ia n , cw or- 
e^osci .poecyuKicj, w  a z ieu zm ie  Kry ty Ki l u t -  
racKrej a . rs.. Vv asK iew iczow i, a . A a u sze w -  
sK iem u za aeoiuc poecyoz-o-Korą^Kowy, u r z e -  
gorz raoroa o a z y m a i ją  za azraiarnosu sp o iecz

W X X -lecie „Żaka” Nagrodę Specjam ą o- 
trzyrnał Jerzy Geszin za serie w y«awm c^e  
„Generacje-' i  „roKorcme, Które w stępuje” .

wu k u k u  la t  KonKurs o o e jm u je  taKze a m e  
d z ieu zm y tw ó r c zo śc i i  u z ia ia m o sc i a tu aeirc- 
Kiej- w r9<7 roKU „C zerw on ą rtozę” przyzn a  
no O sroaK ow i rtaa ia  o iu u en cK iego  w  A o in o-  
w re, A ru.oowi U zien n iK arzy  JStUoencKicn w  
b zczec in ie , zesp orow i reu aK cyjn em u  je a n o -  
uniow K i „iTaKror” z z.ieronej etory , A g e n c ji  
r o to g ia r ic z n e j z W arszaw y. N agrod ę  in a y w i  
auarną — p rasow ą , o trzy m a ł j . A orarew sK i. 
lN agroay u iu n a o w a r  w y o z ia ł P ro p a g a n d y  z.a 
i'z;ąuu u łó w n e g o  bz,Sp. W yuziar A u icu ry  z,er 

„C zerw on ą  jttozę” p rzy zn a ł w  r»V7 r. 
trzem  K iuoom  stuuerrckrm : K raKowsK iem a  
„r^od J a szczu ra m i” , w arszaw sK im  „rtiw iera - 
item o n t"  i „u Dań” .

aroaow isko gdańskie przyznaje corocznie 
„Czerwoną Kozę” najlepszym  scuaem om  u- 
czem i Wy.orzeza.

A ndrzej C yb u lsk i — ju ż  n ie  s tu d e n t , aie  
sercem , du szą  i m ilio n em  in ic ja ty w  zw ią za 
n y  ze  stuuencK im  ru cn em  k u rtu ram ym . p rzed  
p on ad  zO racy zatozyr, w raz z in n y m i sryn- 
rtynii a z iś  lu d źm i k u ltu r y , „ z a z a "  — (Birn- 
oo n r  , „ C o -to ” , ,,'i ra iaw om ba” itd .) . p o tem  
w ciąż  d z ia ła ją c , n iezm o rd o w a n ie  in ic ju ją c  i  
p ro p o n u ją c  rożn e  z a o a w n e  i za jn e  rzeczy , 
uoszeu i uo p rzejęc ia  pod  sw e  sk rzyu ia  
B A K T -u  (B a łty ck ie j A g e n c ji A r ty sty cz n e j) ,  
o p e r y  L eśn ej w  S o p o c ie , u e a tr u  n e tm eg o .  
A u u a je  te a tr  E strad y  w  zaoycK O wym  Wie±- 
k im  u iiy n ie .

K a jiep iej (chyb a) sch a ra k tery zo w a ł go k ie  
ciys J a cek  r e u o r o w ic z , co p ozw aiam y so o ie  
je d y n ie  w e  ira g m en ca cn  p rzy to czy ć : „ ile  cza  
su  i  p ra cy  w y r w a i m i z garu ła  te n  race,.:. 
B y ł p rezesem  k lu b u  „zaK ". r e n  O Drzyuńwy  
w a m p ir , ty ra n  i  k rw io p ijca  m ia ł jeu n ą  z a 
sa d n iczą  cecn ę: zm u sza ł do p racy . P isa łe m  
m u  te k s ty  p io se n x i, p rzem ó w ien ia  stuoencK ie  
go B u rm istrza , c en y  cia scek . w in  i  oran za- 
UY. w y K o n y w a łem  p r o jek ty  w n ę trz  k iu o o -  
w y c h , (...) a w szy stk o  d la teg o , ze  ta k  k aza ł. 
I p rzew a żn ie  n ie  d z ięk o w a ł. B o  oz is  n ie  
w iem , co tk w iło  w  ty m  g o u rze , że n a  o g o ł 
u ieg a ii m u  w sz y scy  i  w  p ocie  c zo ła  p ra co 
w a ć  — o c z y w iś c ie  n ie  dla n ieg o  — d la  K iu - 
ou c z y ii dla Z Se ” . ( in fo r m a c ję  dedyK u jem y  
w sz y s tk im , k tó rz y  n a rzek a ją  na sw y c h  w y 
m a g a ją cy ch  p rezesów !).

WITOLD CHMIELEWSKI. Studia ukończył 
na W ydziale Sztuk P ięknych  U niw ersytetu  
ivukoiaja K opernika w  Toruniu. Od I9v4 toku 
pierze aKtywny udział w  rucnu artystyczno-  
lueow ym  m łodych tw órców , patronow anym  
przez S k S p  i Zw iązek P olsk ich  A rtystów  Pia  
styków . Witold je.st artystą i  działaczem . Ja
ko indyw idualny twórca jest autorem  i rea
lizatorem  w ielu  ciekaw ycn w ystaw  i im prez, 
m . in. bardzo interesującej ekspozycji oora  
zow „W ystawa Rodreałizm u” , w ysoko oce
n iony przez publiczność jak  rów nież przez 
krytykę artystyczną i prasę. Jest rów nież  
laureatem  nagrody M inistra K ultury i  Sztu
ki na F estiw alu  „SztuKa Faktu 75” w  B yd
goszczy. Jako asystent na W ydziale Sztuk  
m ęK nych UivrK w  Toruniu aK iywnie działa 
nauai w SZSp. Był organizatorem  i jednym  
z autorow  „A kcji Podroż” — eksperym entai 
nej torm y upow szechniania sztuKi zrealizo
wanej na Festiw alu  Studentów  szk ó ł A rty
stycznych  w  1976 roku. „Akcja Podroż” byia 
najeieKawszą propozycją tej im prezy.

A ktualn ie W itold CnmieiewsKi Jest prze
w odniczącym  K om itetu  K oordynacyjnego  
Szkół ̂ A rtystycznych oraz twórcą K oniron- 
tacji Studentów  azkoł A rtystycznych . W je 
go dorobku tw órczym  w idać ciągłe poszuki
wania now ych form  kontaktu sztuki ze spo
łeczeństw em .

„CHEŁM 80” — ogólnozw iązkow a akcja 
S kSp  na teren ie w ojew ództw a chełm skiego, 
obejm ująca sw oim  zakresem , prooy pracy  
nauKowej, studenckie praktyki robotnicze, 
także i szeroką prezentację Kuicury stuoenc  
kiej.^ W ciągu trzech łat zaprezentow ały się  
w Chełmie iiczne zespoły teatralne, grupy  
plastyczne, zespoły pieSni i tańca, poeci i  
lo togra iicy . Ekspansja kulturalna w  now ym  
w ojew ództw ie na ogoł zyskała sobie przy
chylną opinię tam tejszego społeczeństw a, 
zwłaszcza w srod m łodzieży. Mozę za w yją t
k iem  w arszaw skiej A kadem ii Kuchu, która 
została uznana za grupę chuligańską i przed 
staw iciele M.O nie w  pełni docenili słynny  
spektakl uliczny tej grupy. N ieporozum ienie  
zostało jednak szybko w yjaśnione i aktorzy  
w pełni chw ały  i sukcesu pow rócili do sw o
ich  zajęć.

N ajw ażniejszą bodaj cechą kulturalnych  
poczynań studenckich w  Chełmie jest ogrom  
na rola inspiratorska, jaką pow inni odegrać 
m łoozi akadem icy. .Przypomnijmy, że w oje
wództwo cierpi na chroniczny brak kadr z 
wyzszym  w ykształceniem . A w ięc efektem  
studencKich poczynań w Chełmie będzie (ma 
m y nadzieję) nie tylko zaprezentow anie kil
kudziesięciu  osiągnięć kulturalnych.

„CICIBOR” , W ywalczony z trudem  przez 
studentów  UAM w  okolicznościach ow ianych  
legendą, także i dzisiaj tw orzy ją nadal. 
U m ieszczony w  podziem iach żeńskiego aka
demika U niw ersytetu  Poznańskiego, od prze 
szło roku połączył pod jedną nazwą studenc 
kie ośrodki kulturalne działające w  pozosta
łych  ds-ach UAM: Ośrodek Teatralny „Ma
sk i” (wraz z salą w idow iskow ą) oraz Klub  
i Galerię „A kum ulatory” . Obecna pełna naz 
wa „Cicibora” — to U czelniane Centrum  
K ulturalne. Według oceny ZG ZSZP — klub  
klasy „0” .

Starą prawdą jest to. że w  takim  ośrodku  
najw ażniejsi są tw orzący klub ludzie. Z h i
storii niem al — powinno się  w ym ienić A da
ma Kaczmarka (pierwszego kier. klubu), czy 
w spółpracujących w dalszym  ciągu z „Cici- 
borem ” ; Rafała B ulińskiego (społeczno-poli
tyczny klub dyskusyjny pod bezpośrednim  
patronatem  redakcji „P olityk i”), Jerzego Łoj 
ko (znany Ośrodek D okum entacji K ultury  
Studenckiej), K rzysztofa M agowskiego („Agen  
cja P lo ta” — w łasne pism o klubow e).

Ci obecni tw orzący klub na codzień to, pod 
kierow nictw em  Jacka R óżyckiego, Małgorza 
ta Bratek (Studio P iosenki), N ikos F ilaktos 
(Teatr M uzyczny) a także Kazimierz Groch- 
m alski, Grzegorz Dziam ski, Lech Stefaniak  
i  inn i (nie sposób przecież w ym ienić w szy
stkich). To w  „Ciciborze” zapoczątkowano  
znane Studenckie Akadem ie K ultury (SAK-i), 
to w łaśnie z tego Ośrodka w yw odzi się Gru 
pa F ilm ow a „Plan” (nagroda na Festiw alu  
Film ów  Studenckich w  Bydgoszczy), czy ST 
..M aja” — objaw ienie START-u 76 w  Zielem 
nej Górze.

J.L.C.

SP O T K A N IA
W arszawska Grupa Teatralna w ystąpiła po raz pierw szy przed szerszą publiczno

ścią podczas Startu 74 w  B iałym stoku. Jej założycielem  i k ierow nikiem  był stu
dent w ydziału  reżyserii PWST Bohdan Cybulski. Zespół otrzym ał w yróżnien ie za 

przedstaw ienie „Fragm enty z życia rodziny” , swój pierw szy spektakl będący zestaw em  
etiud. Mimo w yraźnie w arsztatow ego charakteru przedstaw ienie zw racało uw agę czysto
ścią form y, precyzją w ykonania, konsekw encją m yślow ą.

W rozm owach z Cybulskim  okazało się, że n ie była to jego pierwsza inscenizacja. 
Jeszcze jako student polon istyki U niw ersytetu  W arszawskiego zrealizow ał z grupą ko
legów  w idow isko „W ielki testam ent” w g Franciszka Villona zaprezentow ane na dzie
dzińcu u n iw ersytetu , oraz m isterium  zaprezentow ane w  k ościele św . A nny w  W arszawie.

Jednak faktycznym  debiutem  grupy i reżysera był „Start” . Tam po raz pierw szy  
nastąpiła konfrontacja z ów czesnym i dokonaniam i najm łodszego teatru studenckiego, 
konfrontacja — trzeba to pow iedzieć — bardzo dla W arszawskiej Grupy Teatralnej ko
rzystna. Po czterech latach spośród laureatów  białostockiego Startu jedynie ona istn ie 
je, Jedynie ona aw ansow ała do grupy najlepszych zespołów  w  studenckim  ruchu te 
atralnym .

Jej następne przedstaw ienie „Na jagody” b yło  już całościow ą próbą ustosunkow ania  
się do naszej rzeczyw istości, było protestem  przeciw ko różnego rodzaju patologiom  spo
łecznym , przede w szystk im  konsum pcyjnem u stosunkow i m łodych ludzi do życia. „Na 
jagody” było przedstaw ieniem  znacznie odw ażniejszym  pod w zględem  form alnym , choć 
w  dalszym  ciągu był to  teatr na swój sposób ubogi, un ikający w ielk ich  teatralizacji.

R ekw izyty, jakim i posługiw ali się aktorzy, to latarki, statyw y do reflektorów  na kół
kach, w iadra, w rotk i, kolorow e bibułki do błyskaw icznego udekorowania sali, m osię
żne krążki im itujące m onety. Przy użyciu  tych  środków  udało się Cybulskiem u stw o
rzyć spektakl ostry, dynam iczny, w yw ołu jący spory i dyskusje w śród publiczności.

N ietypow ym  w  przypadku C ybulskiego jest fakt, że rów nolegle, jako student reży
serii, rozpoczął pracę na forum  teatru zaw odow ego. W gorzow skim  Teatrze im . O ster
w y, prowadzonym  przez byłego kierow nika Gongu-2, Andrzeja Rozhina, zrealizow ał 
jako sw oją pierw szą in scenizację zawodową „Igraszki z diabłem ” Jana Drozdy, przedsta
w ien ie to, znakom icie odebrane przez gorzow ską publiczność, otw orzyło Cybulskiem u  
drogę do następnych prób i poszukiw ań. Stało się to bardzo szybko, znowu w  teatrze  
gorzow skim , gdzie Cybulski zrealizow ał „Akt przerw any” Różewicza. Przedstaw ienie to 
znalazło się w  grupie im prez tow arzyszących w rocław skiem u festiw alow i sztuk w spół
czesnych i zostało przez k rytykę bardzo dobrze ocenione.

N astępną sztuką reżyserow aną przez Cybulskiego był „W iktor albo dzieci u w ładzy” 
Vitraca. Tym  razem  m iejscem  jego pracy był Teatr im . O sterwy w  Lublinie. Jedno
cześnie pracow ał z W arszawską Grupą Teatralną nad now ym  przedstaw ieniem . Do pierw 
szego publicznego pokazu „Tężni” doszło podczas Łódzkich Spotkań Teatralnych w  1977 
roku. Spektakl natychm iast wzbudził w ie le  kontrow ersji wśród odbiorców , ale takie 
w łaśnie było jego zadanie. Poruszał bow iem  n iezw ykle istotny problem  m anipulow ania  
społeczeństw em , roli artysty, m ożliw ości zajęcia aktyw nej postaw y. „Tężnia” jest osta
tnim  przedstaw ieniem  W arszawskiej Grupy Teatralnej, być może w  Łodzi, podczas

Spotkań T eatralnych zespół zdąży w ystąpić z now ą prem ierą. Czy to się uda — nie  
wiadom o, b0 Cybulski cały  czas pracuje, przem ierza Polskę wzdłuż i wszerz realizując 
w  różnych teatrach następne przedstaw ienia. Od m om entu pow stania „Tężni” zdążył, 
znow u w G orzowie W ielkopolskim  w yreżyserow ać „W ścieklicę” W itkiew icza i „M arię” 
Ireayńskiego. Potem  „K sięcia n iezłom nego”, „Przedstaw ienie H am leta we w si Głucha: 
D olna” Bresana, „Rzeźnię” Mrożka — w szystko w Szczecinie, w  chw ili obecnej kończy; 
pracę nad „Łaźnią” M ajakowskiego w  teatrze tarnow skim . \

Zaraz potem  rozpoczyna próby do „Chałupniczej roboty” Kroetza w  O lsztynie. Ł
— Moja praca — m ów i Cybulski o sobie — biegnie w yraźnie dwutorowo. Teatr s tu -r 

dencki zbyt różni się od teatru zaw odow ego, by przenosić w prost dośw iadczenia z je d -T 
nego do drugiego. Oba zresztą m ają inne fun k cje do spełn ien ia. Tak w ięc m oja praca' 
w  teatrze studenckim  będzie zawsze oscylow ała w  kierunku w ypow iedzi o charakterze:; 
społeczno-politycznym , podczas kiedy praca w  teatrze zaw odow ym  stwarza m ożliw ości’ 
teatralizacji dramatu. U m ożliw iają to odpow iednie środki finansow e, zaplecze technicz-ji 
ne, um iejętności aktorów . Jedno, co na pew no przenoszę z teatru studenckiego do za -\  
w odow ego, to konieczność, by w  m oich inscenizacjach o coś istotnego chodziło, by sami! 
dramat to zaw ierał i by m ożna to było podkreślić inscenizacją. D latego n igdy bym  się i 
nie zdecydow ał na reżyserow anie na przykład „Ślubów panieńskich” czy „Z em sty” . ś’

— O czyw iście na jednej i na drugiej scenie jestem  tą samą osobą, z tym i sam ym i $
upodobaniam i i przekonaniam i, tyko m ów ię innym  językiem . W pracy w  W arszawskiej t 
Grupie Teatralnej redukcji ulega teatralność przedstaw ień. Po pierw sze n ie ma możli-^  
w ości robienia w ielk ich  inscenizacji bez w ielk ich  p ieniędzy i odpow iedniego zaplecza,! 
poza tym  nie jest to tak potrzebne do w ypow iadania w ażnych treści... N atom iast teatral-F  
ność bardzo m nie pociąga w  teatrze zaw odow ym  i korzystam  z tych  m ożliw ości. Pu-jj 
szczam wodze w yobraźni, n ie staram się ograniczać i dostosow yw ać do w arunków . £

— W reżyserii jest w  zw iązku z tym  ostra granica m iędzy tym i teatram i. O czyw iście;
nie sposób nie łączyć ich  podśw iadom ie, na pew no zresztą to robię, ale gdyby ktoś (
znał m nie tylko z m oich realizacji zaw odow ych, na pew no n ie doszukałby się  w  nichs 
powiązań z teatrem  studenckim . O dwrotnie rów nież. §

— Z całą pew nością, i jest to bez w ątpienia rezultat m ojej działalności w  ruchu s tu - |
denckim , w olę pracować z ludźm i m łodym i. Lepiej się w tedy rozum iem y, a poza tym  5 
m łodość w ielokrotn ie łączy się z w iększą spontanicznością, w yższą spraw nością fizy-S  
czną. Te w alory są w  teatrze tak w ażne, że w  w ielu  przypadkach są w  stanie przysło-5  
nic pew ne niedom ogi w arsztatow e. ti

— W najbliższym  sezonie chciałbym  w yreżyserow ać jeszcze „Don Juana” M oliera;
w  Szczecinie, „Edwarda II” M arlow e’a w  telew izji krakow skiej, „Bazylissę T eofanu” ? 
M icińskiego w  Opolu, „K ordiana” w  O lsztynie, „K aligulę” w  warszaw skim  Teatrze D ra-;  
m atycznym ... to oczyw iście n ie w szystko, bo na Łódzkie Spotkania Teatralne bardzo: 
chciałbym  zdążyć z now ą prem ierą w  W arszawskiej Grupie T eatralnej. S

N ie pozostaje chyba nic innego, jak życzyć Bohdanow i Cybulskiem u spełnienia wszy-jj 
stkich m arzeń i zam ierzeń.

JANUSZ PŁOŃSKU

KOMUNIKAT RADY 
ARTYSTYCZNEJ -  „START 78”

Chcielibyśm y, aby nasz końcow y kom unikat został przez Was potraktow any jako dal
szy ciąg pospektaklow ych rozm ów oraz by stał się bazą dla naszej dyskusji o Starcie 78.

Przeue w szystk im  podkreślam y w ysoki poziom  całej im prezy w odniesieniu  do Star
tów  ostatnich la t. W K ielcach pojaw iło się stosunkow o dużo ciekaw ych prezentacji, 
obiecujących grup i pojedyńczych tw órców , co pozwala oczekiw ać, że w nied ługim  cza
sie ich w ypow iedzi teatralne osiągną satysfakcjonujący w szystkich poziom .

Cennym w ydaje nam  się , że pojaw ił się teatr staw iający przed tw órcam i w ym aga
nia w ysokiego ijoziomu św iadom ości społeczno-politycznej, dystansu do rzeczyw istości, 
głębokiej re iiek sji. Jest on alternatyw ą dla studenckiego teatru politycznego iat 70-tych, 
chętnie posługuje się takim i środkam i jak groteska, pastisz i ironia. Obok n ich  na rów 

nych prawach uw idoczniły się próby w ypracow ania w łasnego języka teatralnego, jak to 
m iało m iejsce w  przypadku teatru „ICD” .

W zaprezentow anych spektaklach tw órcy używ ali w iele różnorodnych gatunków  te 
atralnych — niektóre z n ich  są już od lat zakorzenione w  ruchu studenckim , obok nich  
m ieliśm y okazję zobaczyć zupełn ie now e gatunki jak w idow isko poetyckie teatru „ES” 
z Siedlec.

W w ielu  przypadkach dominującą w artością przedstaw ień była am bicja w ypracow a
nia popraw nego w arsztatu, w  n iektórych  natom iast tylko do tego się ograniczała.

Tw orzyw em  literackim  była na ogół w artościow a literatura, tak teatralna, jak  i adap
tow ana. Wśród autorów , do których sięgnęli tw órcy, znaleźli się  Schulz, Schwarz, Rilke, 
Dostojewski, Eliot, W itkacy i inni. W w iększości przypadków literatura ta została uży
ta jedynie jako język , poprzez który tw órcy przedstaw ień w ypow iadali się na tem at 
naszej dzisiejszej rzeczyw istości, próbow ali sform ułow ać diagnozy społeczno-polityczne  
i zam anifestow ać w łasny sposób w idzenia św iata. Szczególnie trafna była ocena w spół
czesnej sytuacji kulturow ej zaprezentow ana przez teatr „a...” z W rocławia.

Jednak n ie w e w szystk ich  przypadkach dobra literatura zdołała obronić spektakl.
Zaprezentow ane przedstaw ienia posługiw ały  się w ielom a odm ianam i języka teatralne

go, od narracji p lastycznej jak  „Ali” z Torunia, ruchu jak  „OM”, poprzez pantom im ę, 
teatr poezji, teatr jarm arczny (TUBB i S.T. Jan) po monodram (Scena 77 z Poznania).

Godne zauw ażenia jest, że środow isko w rocław skie było reprezentow ane aż przez 
pięć teatrów , z których każdy osiągnął zadaw alający stopień  dojrzałości artystycznej.

W szystko to pozw ala nam  na w yrażenie sw ego zadow olenia z ogólnego poziom u Star
tu 78, obliguje do złożenia podziękow ania teatrom  za ich tw órczy w ysiłek  oraz organi
zatorom  festiw alu  za w yjątkow o spraw ny przebieg całej im prezy, a zwłaszcza G rzesiowi 
Strzelczykow i, który był duszą i m ózgiem  całego START-u.

K ielce, 28 lutego 1978 Rada A rtystyczna
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MELPOMENA Ht ZADRUKOWAM 
PAPIERZE

(Dokończenie ze str. 4)
ezji ukonkretnionego w widowisku „W rytm ie słoń 
ca”.

Ze studentów  U niw ersty tetu  A. M ickiewicza w  
Poznaniu tylko czterech zajęło się tea trem  studen
ckim. M. O ry jska omówiła historię czterech Festiw a- 
w ałi K u ltu ry  S tudentów  PRL, E. W ójciak insceniza
cje w ierszy najm łodszych poetów  w teatrze  studen
ckim, M. W ieczorek opracow ał historie scen la t 1970 
— 1972, a J. Konieczny spisał dzieje istniejących 
do 1965 r.

Na U niw ersytecie Łódzkim pow stały — jak  w ia
domo — cztery prace: K. K w iatkow skiej (1977), Zd. 
H ejduka (pedagogika), H. Dembowskiej o „C ytry
n ie” i W. M achejka o „P strągu”.

Na Uniw ersytecie Gdańskim  pow stały także czte
ry  prace. R. Rom anowski (praca doktorska) pisał o

edukacji studentów  tej uczelni, D. M iskiewicz-Lew- 
ko o teatrach  W ybrzeża działających po 1945 r., Ra- 
tm an-L iw erska o recepcji „Alegorii zła” teatrzyku, 
a H. Lew andowski o pracy studentów  w  zespołach 
ku ltu ra lnych  W SP (WSP, inst. socjologii).

Dołączając do nich prace m agisterskie powstałe w 
K rakow ie o teatrze  STU (B. Smolicki i W. Smełka), 
w rocław ianki Fr. Zielińskiej (UBB), także o STU, o- 
kazuje się, że zostało zrobione bardzo dużo.

Najw iększa uczelnia hum anistyczna w Polsce, 
U niw ersytet W arszawski posiada w  zbiorach In sty 
tu tu  Filologii Polskiej kilka p rac z zakresu om awia
nej tem atyki. M. Szeinert p isała o STS-ie, M. Kazi
mierska, D. Śliwa, także zajęły się problem atyką 
te a tru  studenckiego. P raca M. K aźm ierskiej była 
fragm entarycznie drukow ana w  m ateriałach z okazji 
forum  teatralnego, organizowanego w Bocheńcu we 
w rześniu 1975 r. L ista nie w yczerpuje wszystkich 
prac.

W yjątkowym  zjaw iskiem  w  całokształcie poczy
nań kultu ra lnych  SZSP jest działalność wydawnicza 
AOT K alam bur. Dotychczas ukazały się trzy bibuły 
m łodych twórców, lecz nie tyczyły one teatru . In te 
resująca seria „Sztuka o tw arta”, t. I:: T ea tr a po 

ezja i  t. II: K reacja zbiorowa, dopełniają obrazu do
konań, zm ierzających do ocalenia w łasnych tradycji 
teatralnych. W ypada także przypomnieć o b iu le ty
nach wrocławskich m iędzynarodowych festiwali, w y
daw nictw ach M iędzynarodowej Unii T eatru  S tuden
ckiego. Sum aryczny obraz zatem  n as tra ja  optym isty
cznie!

Kończąc, muszę jeszcze naw iązać do organizowa
nych w poprzednich latach, z oaazji Festiw ali K ul
tu ry  S tudentów  PRL konkursach na prace naukowe 
o ku ltu rze studenckiej. Poprzedni w ygrała M. Boro
wik pracą o Festiw alach W rocławskich. I tu  trzeba 
sięgnąć do tradycji. Tym razem  proponuję przyznać 
nagrodę im. Jerzego Falkowskiego, kolegi, k tóry  od
szedł zbyt wcześnie; zbyt wcześnie aby powiedzieć 
wszystko co m yślał o pokoleniu...

Czas zatem , by odkurzyć wszelkie piwniczne a r 
chiwa, ożywić pam ięć, sięgnąć po zbiory zakładane
go niegdyś przy U niw erstytecie Łódzkim C entralne
go A rchiw um  T eatru  Studenckiego, po zbiory Oś
rodka Inform acji i Analiz. Nic bowiem nie przedsta
w ia się tragiczniej, niż pokolenia, które nie m ają 
własnych tradycji, pokolenia nie potrafiące .się ziden 
tyfikować, określić.... J.Ł.

W lutym  1977 r. powstał pierwszy 
skład G rupy A daptacyjnej Ali, k tórą 
k ieru je A leksander Nalaskowski. Nie 
wszyscy byli studentam i. Może nie b a r
dzo znali się, ale wszyscy równie 
dobrze „czuli te a tr”. Z tym  można było 
startować. Długo nie mogli znaleźć sobie 
stałego m iejsca prób. Tułali się przez kil 
ka miesięcy. Teraz ćwiczą w piwnicy 
klubu „Od now a”. Jest to m ała salka, 
ale m a jedną ogromną zaletę — panuje 
tam  idealny spokuj, tak  bardzo im po
trzebny. Olek sta ra  się zastępować sło
wo „spektakl” słowem „Propozycja”. Za 
tern pierwszą propozycję tea tru  „Ali” na 
zwano „Sanatorium ”. Teraz tw ierdzą, że 
to nie stanowi dla nich w tej chwili w ar 
tości teatralnej, ale jakby nie patrzeć, 
trzeba przyznać, że był to dobry począ
tek.

W ażna jest atm osfera, k tóra pow sta
je w  czasie ćwiczeń. Prow adzą, co jest 
chyba ciekawe, dokum entację fotografi 
czną z prób. S tara ją  się być bardzo swo 
bodni, co najważniejsze panuje u nich 
zdrowa, koleżeńska atm osfera. A leksan 
der Nalaskowski przyznaje, że główną 
osnowę spektaklu narzuca on sam. P o
mysł p o h o d z i zwykle od niego. Wszyscy 
członkowie grupy nad tym  pracu ją i czę 
sto od pomysłu do efektu końcowego pro 
wadzi długa droga. Scenografia w ich 
teatrze nigdy nie jest od początku zap
lanowana. Pow staje ona w  trakc jie  pra

cy całego zespołu. W „Sekcji” w ykorzy
stali fortepian, bo był w  piwnicy. Efekt 
osiągnięto znakomity. U nikają zbędnych 
rekwizytów, elim inują zbędną symboli
kę. Dążą do osiągnięcia bardzo prostej 
form y przekazu. Ciągle dają z siebie coś 
nowego, ciągle odradzają się w nowym 
kształcie, ciągle szukają. Pracow ali nad 
rzeczą, w k tórej było dużo tekstu. Po kil 
ku próbach powiedzieli — stop! To nie 
to. Nie byli zadowoleni z tego, co robią. 
Olek „zarządził” tydzień bez prób. Po 
przerw ie zaczęli zupełnie coś nowego. 
Koniec z gadaniną o teatrze. Olek przy 
pominą słowa Dulskiego — w „sytua
cjach lirycznych” jest tylko sześć zdań 
tekstu; słowa zastępuje gest, ruch; akto 
rzy g rają  sobą.

Oni sami mówią, że ta  propozycja ma 
w  sobie wszystkie cechy poprzednich 
form  — nie m a jedynie rzeczy niepotrze 
bnyeh, z k tórych została oczyszczona.

M ają trudności ze sprzętem, b rak  im 
magnetofonów, płyt. Do tej pory korzy
stali z własnego sprzętu, radzili sobie sa 
mi. Potrzebne jest im niezbędne m ini
mum. Członkowie grupy: Bożena Żura- 
kowska, Claudia Święcka, Róża Boniec 
ka, A licja Chybicka, Zdzisław Pruszków  
ski, Adam  Żwiczyński, Janusz Majewski, 
A leksander Nalaskowski. Nie proszą o 
pomoc; niech im tylko n ik t nie przeszka

GRAŻYNA HORBULEWICZ
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SZTUKA OTWARTA
W  roku 1975 AOTK K alam bur na za 

mówienie ZG SZSP w ydał pierw  
szy zeszyt z serii „Sztuka O tw ar

ta ” pt. T eatr a poezja. K siążka jest pró 
bą określenia stanu  świadomości i do
robku polskiego te a tru  studenckiego po 
1956 r., próbą niepełną (w sensie doku
m entacji dokonań teatra lnych  (bo obej 
m ującą tylko działania leżące na styku 
tea tru  i poezji). W kracza natom iast na 
pole poezji próbując określić zakres 
w zajem nych oddziaływań: utw oru po
etyckiego na grupę tea tra ln ą  i jej 
przedstaw ienie, oraz przedstaw ienia na 
poezję i jego dzieło.

Zadanie jednak nie jest łatwe, toteż 
książka m a charak te r nie ty le  indeksu 
praw d absolutnych, co alm anachu są
dów i wypowiedzi, zapładniającęgo wy 
obraźnię i intelekt młodego czytelnika- 
twórcy. Książka prow okująca do dysku 
sji, uzupełnień, polemik.

W ybitne osiągnięcia tea trów  studenc
kich w  kojarzeniu liryk i zaangażowa
nej z form ą sceniczną zdaw ały -się ra 
czej zadowalać zarówno publiczność jak 
i zainteresow anych. Tymczasem trochę 
niespodziewanie okazuje się, że poeci — 
autorzy w ierszy nie zawsze są zachwy 
ceni w ytw oram i poetów -kreatorów  
przedstaw ień. Jeden z poetów  pisze w 
swej wypowiedzi: „Skoro te a tr  sięga — 
lał w swej wypowiedzi Bogusław Kierc:

po — w  zasadzie obcą jego naturze — 
form ę m ówienia, przyznaje się do n ie
możności tw orzenia oryginalnej propo
zycji w yrazu”. A dalej: „W świetle ob
serw acji tea tru  na Zachodzie, poezję na 
scenie odbieram  jako anachronizm . Jest 
w niej duży .stopień kam uflażu, w grę 
wchodzi pew ien poetycki sztafaż, okreś 
lony typ  języka. Pojaw ia się więc jakaś 
bariera, k tó ra  odgradza w idza od ak to
ra”.

Czy rzeczywiście jest to w ina poezji 
i czy to znaczy, że owa poezja teatrow i 
otw artem u ze względu na rzekom ą b ar 
ierę nie służy? Chyba nie w  tym  rzecz. 
Oddzielenie w idza od aktora, pojaw ia 
się tylko w tedy, gdy grupa kreująca, 
bądź poeta k rea to r n ie są dość o tw arty 
mi i świadomymi. Słuszne więc w ydaje 
mi się stw ierdzenie: „Jeśli spektakl
spraw dzi się jako całość artystyczna, do 
starczyciel tekstu  — choćby m u go n a j
bardziej poszatkowano — nie m a p ra 
w a się skarżyć”. A przecież fak t włączę 
n ia poezji w  kształt w idow iska m a dla 
au to ra znaczenie nie tylko propagujące. 
Poprzez działania sceniczne u jaw nia te  
w arstw y znaczeniowe tekstu , k tóre po 
eta ledwie przeczuwał.

Niezależnie jednak od owych w zajem  
nych związków tea tru  i poezji nie zapo 
m inajm y o tym , co tak  mocno podkreś
lał w swej wypowiedzi Bolesław Kierc,

że n ie w ażne jest nazw anie zajw iska 
lecz samo zjawisko. I dlatego n ie idzie 
nam  o tea tr , poezję czy te a tr  poezji, ale 
o człowieka. „W ierzę — pisze K ierc — 
że kiedyś (może za chwilę) zapomnę, 
poruszony biciem Twojego człowiecze
go serca, że jego osierdzie nazyw ałem  
poezją albo tea trem ”.

To charakterystyczne dla sztuki ot
w arte j uczłowieczenie jest również sta
w iane n a  pierw szym  m iejscu w  drugim  
tom ie om awianej serii. W ynika to zre
sztą z założeń program owych. W zbioro 
wym  działaniu też przecież chodzi o 
szczerość, otwartość szacunek i odwagę. 
Drugi tom  „Sztuki O tw arte j” jest n ieja 
ko dopełnieniem  pierwszego

Podczas, gdy tam  chodziło o w ynik 
pewnego działania, zabiegu kom plika- 
cyjnego, tu ta j następu je  prezentacja 
najbardziej o tw artej form y tegoż działa
nia. Gdy tam  szło o artystyczny w yraz 
w łasnej określonej postaw y, tu  idzie o 
sam ą postaw ę w  pracy  nad  owym w y
razem . Zasadnicze różnice w ystępują w  
charak terze obu tomów. Przede w szyst
kim  w  drugim  zeszycie znajdujem y nie 
ty lko teoretyczne rozważania, ale także 
(szczątkową co praw da) prezentację u t
worów: w ierszy, ale też opisów przed
stawień. Innym  w ielkim  plusem  jest 
wyjście poza rodzim y dorobek i prezen 
tac ja  w ybranych osiągnięć teatrów  za

granicznych. Jest też jeszcze jedna ce
cha różniąca oba zeszyty. Oto poglądy 
na działania zbiorowe okazują się być 
względnie jednolite i n ie znajdujem y 
sprzecznych sądów.

K om una, jedność, wspólnota (obojęt
nie jak  to  nazwiem y) jest celem samym 
w  sobie. Jest w artością, ku  k tórej te a tr  
o tw arty  dąży, k tó rą  tw orzy i sta ra  .się 
umacniać. Nie jest isto tne (z te j pozy
cji), czy efek t działania jest d la  grupy 
najważniejszy, czy owo działanie. N aj
istotniejsze jest bow iem  co innego — to 
o czym ludzie m arzą od daw na: p rzy 
jaźń, zrozum ienie i równość w szystkich 
w  praw ach i obowiązkach członka g ru 
py .

Na zakończenie jeszcze k ilka uwag 
na tem at edycji. Znaczenia obu zeszy
tów  nie można chyba przeceniać. Wo
bec wielkiego głodu tego typu w ydaw 
nictw  jest ono ogromne. Nie chodzi bo 
wiem ty lko o dokum entację osiągnięć 
sztuki o tw arte j, ale  i o fundam ent do 
działań dalszych — działań tych, którzy 
dopiero uczą się, p rzejm ują pałeczkę i 
nie pow inni trac ić  czasu na  pow ielanie 
błędów.

W pierwszym  zeszycie napisano: 
„Tom T eatr a poezja -̂  in icju je próbę 
świadomości oraz najw ażniejszych doko 
nań  studenckiego .ruchu artystycznego 
w  Polsce”. Całego ru ch u  artystycznego, 
a nie tylko teatralnego — o czym ośmie
lam  się przypom nieć autorom  serii z na 
dzieją, że żółte zeszyty „Sztuki O tw ar
te j” zaw ierać też będą rozw ażania nad 
studencką p lastyką, m uzyką, litera tu rą , 
publicystyką itp.

JERZY RZĄDZKI

Sztuka o tw arta. T. 1: T ea tr a poezja. 
Red. M aria Lubiniecka. W rocław 1975, 
T.2: W spólnota. K reacja. Teatr. Red. 
Antoni K am iński. W rocław 1977. Wyd. 
Biuro W ydaw nictw  AOT „K alam bur”, 
na zlecenie ZG SZSP.

kARTMi2  PODROŻY
12. 02. br. powrócił z tygodniowego pobytu w NRD 
Chór Akadem icki UMCS z Lublina pod dyr. Jadw i
gi Czerwińskiej. Zespół koncertow ał w  Lipsku na za 
proszenie Chóru Akademickiego U niw ersytetu im. 
K arola M arksa w ram ach w ym iany ku ltu ra lnej mię 
dzy zaprzyjaźnionym i uczelniami.

K oncert Chóru UMCS w pięknej sali starego r a 
tusza (o w spaniałej akustyce) został przyjęty  entuzja 
stycznie przez licznie zgromadzoną publiczność, cze 
go dowodem były bisy i długotrw ałe owacje, niem il
knące naw et po zejściu chórzystów z estrady.

Sukces zespołu jest tym  większy, że wykonywany 
repertua r był bardzo rozległy i zróżnicowany. Obej 
m ował zarówno daw ną m uzykę polską, niemiecką, 
jak  i utw ory innych m istrzów okresu renesansu i ba 
roku ,Wacław z Szamotuł, G.G. Gorczycki, L. M aren 
zio, J.S. Bach, J. Aricadelt, C. Janneąuin , A. S carla tti 
i in.), utw ory współczesnych kompozytorów polskich 
(A. Malawski, T. Szeligowski, St. Wiechowicz, J. 
Krenz, A. Koszewski) czy pieśni am erykańskie. Pol 
ska m uzyka chóralna cieszyła się szczególnym powo 
dzeniem i była dla w ielu słuchaczy „odkryciem ”, 
gdyż rzadko jest tam  wykonywana. Cały koncert był 
nagryw any dla Radia Lipskiego. Zespół m iał rów 
nież okazję zaśpiewać k ilka utw orów  w  zabytko
wych kościołach związanych z działalnością J. S. 
Bacha: w  Kościele św. Tomasza w Lipsu i Storm ha- 
lle koło Lipska. W czasie całego pobytu w Lipsku 
Chór spotykał się z niezwykle serdecznym przy ję
ciem ze strony organizatorów  i członków Chóru 
UKM.

Następnym  etapem  współpracy między zaprzy ja
źnionymi zespołami będzie w izyta chóru z NRD w 
Lublinie, gdzie zespół w ykona m.in. jedno z dzieł 
oratoryjnych Bacha.

II.

Chór Akademicki Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Leningradzie

W swej dziesięcioletniej działalności przeżył w ie
le miłych chwil, koncertow ał w różnych w arunkach,

przed różną publicznością. O statnia podróż do Lenin 
gradu (7-13, XI. br.) dostarczyła niezapom nianych 
wrażeń. Uniwersyteccy śpiewacy z dyrygentem  doc. 
S tanisław em  K ulczyńskim  wzięli udział (zorganizo
w ał im prezę TPPR i „Orbis” w  Poznaniu) w  rejsie 
przyjaźni do Leningradu. P łynęliśm y ts.s „Stefan 
B atory”. Oficer E ryk K ulm  zawsze sta ra  się urozm a
icić podróż pasażerom. Także w  czasie tego rejsu  
nie zabrakło rozm aitych imprez, a nasza propozycja 
zorganizowania koncertu  m uzyki chóralnej została 
przyjęta bardzo chętnie. Pierwszy koncert (8. XI.) 
przeżywaliśmy szczególnie, bo okazało się wcześniej, 
że Chór A kadem icki UAM jest pierwszym  chórem  
koncertującym  na „Stefanie Batorym ”. Była to du
ża radość dla dyrygenta i śpiewaków, a oklaski słu
chaczy świadczyły o zadowoleniu. Drugi koncert 
(12. XI.) także na długo zostanie w pam ięci wszyst
kich. „Igram y falam i wśród m orza zagubieniu” — 
ta  „Pieśń żeglarzy” Tadeusza Szeligowskiego śpie
w ana była w jedynych, tylko na  morzu możliwych 
w arunkach. Na B ałtyku zaczął się sztorm. Nie roz
czarowaliśmy jednak słuchaczy. Mimo silnego koły 
sania, mimo, że trudno było utrzym ać równowagę 
na estradzie, śpiewaliśmy oprócz zaproponowanych 
pieśni również pieśni na  specjalne życzenie słucha
czy.

Chór Akademii Medycznej w  Białymstoku

Na zaproszenie Chóru Dziewczęcego „Tonada” z 
Ostendy pojechaliśm y w  „świat”. Tyle w rażeń ciśnie 
się pod pióro, ale przedstaw ię tylko najciekawsze.

Nasza opiekunka w  Belgii, kierowniczka, a w  isto 
cie w łaścicielka chóru „Tonada” uprzedziła nas o 
bardzo chłodnej, w ym agającej publiczności, k tó ra  do 
piero pod koniec koncertu akceptuje śpiewających 
lub nie. Musieliśmy tę publiczność podbić śpiewem, 
sercem, uśmiechem — nie wiedzieliśmy w tedy jak  to 
zrobić.

Pierwszy i chyba najbardziej pam iętny koncert od 
był się w sali kasyna w Ostendzie w dzień naszego 
przyjazdu. Zmęczeni byliśmy bardzo, ale koncert mu 
siał się odbyć. Publiczności było około 500 osób. Kon

cert najdłuższy, bo przewidziany na 2 godziny, z nie 
w ielką przerw ą. Około 30 utworów. Mer miasta, 
członkowie Zarządu Ostendy, w ielbiciele m uzyki — 
zajęli m iejsca na sali. Nasz kochany D yrygent p. Ro 
m an Zieliński podtrzym ywał nas n a  duchu, pocie
szał. Oklaski... i wchodzimy na scenę. Chwila kon
cen tracji — i popłynęły ciche tony pieśni „Ego sum 
pastor bonus” potem „Requiem aeternam ”, „Siedząc 
po niskich brzegach”, „Nieście chw ałę m ocarze” (oba 
M. Gomółki), i polskie ludowe — „Um arł M aciek”, ■ 
„Oj nasi jadą”. Kończyliśmy „Preludium  et toccatą” I  
Rom ualda Twardowskiego. Chyba każdy z nas n i- 1 
czego nie w idział tylko tw arz i ręce Dyrygenta. Nie I  
pam iętam , czy między utw oram i były oklaski czy |  
nie. Jeszcze kilka dysonansów w  ff „Toccaty” i ko- 8 
nieć. Chwila ciszy, i oklaski, oklaski, oklaski! Suk- |  
ces! W patryw aliśm y się w  szczęśliwego Dyrygenta, i 
Specjalnie dla publiczności śpiewamy hym n Ostendy ■ 
„M em uder”. I tu  huragan, burza braw . ! i

Po koncercie (udanym bardzo) chłopcy — chorzy 8 
ści podrzucają naszego szefa do góry, pod sufit ■— I  
a sufit był dosyć niski. Radości było mnóstwo. Napię i  
cie opadło, poczuliśmy się zmęczeni podróżą, sta
niem, śpiewaniem... Podszedł do nas pan Mer i za
prosił do siebie, gratulow ał świetnego występu.

Skorzystaliśmy z zaproszenia k ilka dni później. 
Gdy gościliśmy u Gospodarza m iasta — na ogrom
nym  budynku Rady M iejskiej powiewała cudowna, 
bo polska flaga — znak, że Mer przyjm uje Polaków. 
Byliśmy dumni. Potem  koncerty w  Ostendzie, w  1 
K onserw atorium  w  A ntw erpii, Brukseli. i ;

W czasie tej podróży m ieliśmy okazję posłuchać 
słynnej „Porgy and Bess” Georga Gershwina. Świe
tna  o rk iestra z Brukseli, chór i soliści z M etropoli
tan  O pera z Nowego Jo rku  — słynne m urzyńskie na 
zwiska sopran Vivian M artin, a lt Deborah Brown, 
baryton Iw an Thomas, bas W illiam Pearson. W tedy 
odczuwałam potęgę m uzyki Gershwina. j-

To był króciutk i wycinek naszych w rażeń z po
dróży po Belgii, ale chyba najm ilszy. :

ANNA GRZEŚ

KOMUNIKATY
KONKURS INICJATYW KABARETÓW  

STUDENCKICH

(Kraków, 10 —12 marca 1978 r.)
Jury w  składzie: M. Grechuta, Z. Koniecz 

ny, M. Lasocka, J. Marczyński', E. M ołodyń  
ska, T. Nyczek, J. Poprawa (przewodniczą
cy), Z. Saw icki, A. Czapliński (sekretarz) nie 
przyznało Grand P rix  KIKS-u. I nagrodę o- 
trzym ał Kabaret „P iosenkariat” z W arszawy 
II nagrodę otrzymał ex  aeqo: Kabaret „2eg  
najcie Chłopcy” z C zęstochow y i „Luźna 
Crupa” z Olsztyna.

Jury przyznało rów nież w iele  w yróżnień  
Indywidualnych.

STUDENCKIE ARKUSZE AUTORSKIE 
„POKOLENIE, KTÓRE WSTĘPUJE” 

SERIA IV

Redakcja „Nowego M edyka” i „ITD” (pat 
ronuje ZG SZSP) ogłaszają kolejny Ogólno 
polski otw arty konkurs na Serię IV A rku
szy Autorskich „POKOLENIE, KTÓRE 
WSTĘPUJE” .

Konkurs obejm uje jedynie poetów  debiu
tantów, tzn. tych, którzy nie posiadają w łas 
nej książki (nie w yklucza się autorów  Arku 
szy w ydanych na pow ielaczu.

Na konkurs należy nadesłać zestaw y (3 eg  
zemplarze) wierszy w  liczbie 24. dołączając 
notę biograficzną, zdjęcie oraz dokładny ad 
res — do 10 kw ietnia br.

Autorzy zakw alifikow anych do druku Ar
kuszy nie otrzym ują honorarium . Dochód ze

sprzedaży Arkuszy CAŁKOWICIE PRZEZNA  
CZONY ZOSTANIE NA CENTRUM ZDRO
WIA DZIECKA.

Prac nie należy opatryw ać godłem .
Arkusze zakw alifikow ane do druku — uka 

żą się  w  1978 roku w  ramach VI Festiw alu  
K ultury Studentów  PRL.

Inform ujem y jednocześnie, że Arkusze z 
serii „Pokolenie, które w stęp u je” otrzym ać 
można jedynie w  drodze subskrypcjii pod
czas w ieczorów  autorskich. Subskrypcje na 
leży zgłaszać na piśm ie pod adresem  redak
cji „Nowego M edyka”. W ysyłka następuje 
za zaliczeniem  pocztow ym . Cena jednego eg  
zem plarza — 200 złotych.

II OG0NOPOLSKI k o n k u r s  n a  DZIEN
NIK TWÓRCY — DZIAŁACZA — „WOBEC 
WŁASNEGO CZASU” — PRZEDŁUŻONY DO 

30 KWIETNIA 1978 ROKU

Redakcje „Nowego M edyka”, „ITD” oraz 
ZG SZSP inform ują, że II O gólnopolski Kon 
kurs „WOBEC WŁASNEGO CZASU” został 
przedłużony (także na życzenie zainteresow a  
nych) do dnia 30 kw ietnia 1978 r. Jest to ter 
min ostateczny.

1. Celem konkursu jest uzyskanie m ożli
w ie szerokiego dokum entu z działalności i 
uczestn ictw a w  życiu społecznym , kultural
nym  i artystycznym  Polski Ludowej oraz za 
pis kształtow ania się ideow ych, św iatopoglą  
dow ych i tw órczych postaw  m łodego pokole 
nia. Chodzi o autentyczne ukazanie w łasnej

drogi życiow ej, stąd preferow ane będą pra
ce odznaczające się szczerością i zaw ierające  
istotne m om enty z życia i pracy społecznej 
czy tw órczej.

2. Organizatorom  konkursu zależałoby szcze 
golnie na uzyskaniu m ateriału św iadczącego  
o roli organizacji studenckiej w kształtow a
niu osobow ości absolw entów  szkoły w yższej, 
o w pływ ie organizacji m łodzieżow ych na dal 
szą działalność społeczną i  pracę zaw odow ą, 
na życie osobiste i rodzinne.

3. Organizatorom zależy rów nież na uzy
skaniu dośw iadczeń z przygotow ań i trw ania  
VI Festiw alu  K ultury Studentów  PRL. A uto
rzy prac tego typu ubiegać się będą o N A 
GRODĘ SPECJALNĄ VI Festiw alu  K ultury  
Studentów  PRL.

4. K onkurs obejm uje w szystkie środow iska  
społeczne. Dziennik spisać i nadesłać może 
każdy, bez względu na rodzaj w ykonyw anej 
pracy i w ykształcenie. Może to być dziennik  
określonego kolektyw u działaczy, zespołów  
artystycznych, grup tw órczych. MOŻNA TAK 
ŻE SPISAĆ TYLKO JEDEN DZIEŃ Z ŻYCIA.

5. Forma dziennika jest dowolna. Może to 
być pam iętnik, w spom nienia, reportaż, pro
pozycja czy spostrzeżenie.

6. Udział w  konkursie mogą w ziąć jedynie  
prace n ie  publikow ane dotąd, w części lub 
w całości n ie zgłoszone aktualnie do żadne
go konkursu. Organizatorzy zastrzegają so
bie prawo p ierw szeństw a druku nagrodzo
nych i w yróżnionych prac.

7. Objętość prac nie pow inna przekraczać 
15—20 stron.

8. Prace należy nadsyłać w  trzech egzem 
plarzach, opatrzyć godłem , dołączając koper 
tę z nazw iskiem  i adresem .

TERMIN NADSYŁANIA PRAC UPŁYWA  
30 KWIETNIA 1978 ROKU.

Prace należy nadsyłać pod adresem  redak
cji „Nowego M edyka” , 02-007 WARSZAWA, 
UL. OCZKI 7 z dopiskiem  „KONKURS NA  
DZIENNIK” .

R ozstrzygnięcie konkursu nastąpi w  czerw  
cu 1978 roku.

W ręczenie nagród, w yróżnień  — październik  
1978 r. w ramach im prez w ieńczących VI F e
stiw al K ultury Studentów  PRL.

9. Oceny nadesłanych prac dokona Jury, 
składające się z w ybitnych  socjologów , dzia
łaczy społecznych, publicystów .

Przew iduje się następujące nagrody:
I nagroda — 10.000 zł, dwie II nagrody po 

5.000 zł, trzy III po 3.000 zł, pięć w yróżnień  
po 1000 zł i 10 nagród honorow ych — albu
m y.

10. Jury zastrzega sobie inny podział na
gród.

11. Prace nagrodzone i w yróżnione ukażą 
się w oddzielnej edycji książkow ej.

SEKRETARIAT KONKURSU: ul. Oczki 7, 
02-007 W arszawa, redakcja „Nowego M edyka” .

S p r o s t o w a n i e
Redakcja „Kuriera F estiw alow ego” serde 

cznie przeprasza C zytelników  za m ylne po 
danie w ydaw cy „K uriera” (nr 2), którym  
jest oczyw iście  ZARZĄD GŁÓWNY SOCJA
LISTYCZNEGO ZWIĄZKU STUDENTÓW  
POLSKICH.

B łędna inform acja została spow odow ana  
niedopatrzeniam i korektorskim i i drukarski 
m i.

REDAKCJA

wydarzenia
W TORUNIU

„Uczelnine Dni M elpom eny” — ciekaw a  
propozycja K om isji K ultury RU SZSP w  To 
runiu. W ciągu tygodnia m iłośn icy  sztuki 
teatralnej m ieli okazję obejrzeć trzy spek
takle różnych teatrów . U roczyste otw arcie  
Oni odbyło się  w  Teatrze im . W. H orzycy. 
Zobaczyliśm y „W iele hałasu o n ic” Szekspi
ra. Sztuka zrobiona bardzo ciekaw ie. A kto
rzy baw iają się  św ietn ie  na scenie, a m y na 
w idow ni, po  spektaklu dyskusja z jego twór  
cam i. B ył to dobry początek. N astępne pro 
P,??ycje to w ystęp  teatru studenckiego z 
W łoch i Teatru Ósmego Dnia z Poznania. 
W ystępy tych teatrów  w yw oła ły  bardzo kon  
trow ersyjne opinie. Z ainteresow ali nas przede 
w szystkim  doskonałością w arsztatu aktorskie  
go, natom iast przekazane treści podobały się  
m niej. Sum ując trzeba pow iedzieć, że były  
to ciekaw e propozycje m imo iż n ie w yw oła
ły  ogólnego entuzjazm u.

„U czelniane D ni M elpom eny” b y ły  dosko
nałą pożywką dla ludzi karm ionych tylko  
jednym  teatrem .

Inicjatyw a prem ier studenckich w  Teatrze 
W. H orzycy została podjęta przez Klub 

M iłośników Teatru, działający przy klubie  
„M afia” . Raz w  m iesiącu w idow nię w  toruń  
skim  teatrze będą stanow ili studenci. Po każ 
dym  spektaklu — spotkanie z aktoram i, reży  
serem , scenografem . Poznam y teatr od stro
ny kuchni. Poznam y tajn ik i tw orzenia spek  
taklu. p ierw sze spotkanie tego typu stanow i 
ło zw iastun bardzo udanych przyszłych spot 
kań.

C złonkowie K om isji K ultury RU SZSP i 
RW SZSP, przedstaw iciele klubów , ludzie, 
którzy pracują w  kulturze i ci, którzy do
piero chcą zacząć pracować spotkali się w  
Ośrodku Szkoleniow ym  Nowa W ieś Szlachec 
ka, po to tylko, by obm yśleć ciekaw e im pre  
zy kulturalne. Pracujem y nad dniam i kultury  
studenckiej i im prezam i organizow anym i w  
ramach VI Festiw alu  K ultury Studenckiej. 
Pom ysłów  jest bardzo dużo, tem peratura roz 
m ów ciągle wzrasta. Jest szansa, że do To
runia w rócim y z całą m asą ciekaw ych propo 
zycji, gotow ych do realizacji.

GRAŻYNA HORBULEWICZ 
W BIAŁYMSTOKU

W w yniku w spółpracy A kadem ickiego Cen 
trum  K ulturalnego z W ojewódzkim  Przedsię  
biorstwem  Handlu W ewnętrznego otw arta zo 
stała w  Białym stoku 4 grudnia 1977 roku w  
Dom u Tow arow ym  „K oszałek” w ystaw a fo 
tograficzna „Grupy 3” , działającej od niedaw  
na przy A kadem ickim  Centrum Fotograficz- 
no-i'iim ow ym . Tem atem  prac są dzieci w  
trakcie pracy, zabaw y, jedzenia. Ciekawe 
ujęcia reportażow e przedstaw iają w ykonyw a  
nie tych  czynności w  różnych kontekstach
— w  żłobku, przedszkolu, szpitalu i  Domu 
Małego Dziecka. A utoram i zdjęć są: Andrzej 
Sokorski — kierow nik ACF-F, fotografujący  
od 5 lat, organizator i jeden z autorow  w szy  
stkich w ystaw  fotografii pow stałych  podczas 
W akacyjnej A kadem ii K ultury Studenckiej 
w T ykocinie. — oraz Grzegorz Południew ski
— jeden  z najm łodszych fotografików , stu
dent II roku m edycyny.

A m bicją „Grupy 3” jest połączenie fo to 
grafii z p lastyką ekspozycji w  celu stw orze
nia, jak  to określają sam i tw órcy, trzeciego  
w ym iaru (stąd nazwa grupy). Próbę tego  
przedsięw zięcia można obserw ow ać na w y
staw ie zdjęć z cyklu „Ręce” , którą tworzą  
jednocześnie ścianki sześcianów  ustaw ionych  
jak klocki dziecinne, przebierając kształt do
mu zbudowanego w  zabaw ie przez dziecko.

„Grupa 3” postaw iła sobie także cel — w yjś  
cie z tradycyjnej galerii. Tym  razem  galerią  
stał się  Dom Towarowy.

Następna w ystaw a „Grupy 3” za dwa m ie 
siące.

(ANM)

„WIELKA PREZENTACJA MUZYCZNA”

Dnia 1 marca br. z in icjatyw y ZW SZSP  
w  Bydgoszczy w  ramach VI Festiw alu Kul
tury Studentów  PRL odbył się koncert stu 
dentów  dla m ieszkańców  m iasta. B yło w y
darzenie w yjątkow e, poniew aż po raz pierw  
szy na scenie kinoteatru w ystąp iły  obok sie 
bie zespoły i soliści z w szystk ich  w yższych  
uczelni bydgoskich. Także, w brew  opinii o 
izolacji środow iska studenckiego, zaprezento  
w ano zespoły złożone z uczniów  szkół śred
nich i studentów , co spotkało się z w ielkim  
aplauzem . Motorem całej im prezy był Wa
lerian Krenz znany w  środow isku m iasta, i 
nie tylko — „człow iek-orkiestra” . W scene
rii estrady w ystąp iły  m. in. Chór WSP, Ze
spół M uzyki Dawnej WSP, M ęski Chór Bal
lada, „Spółka z zaułka” , kabaret „K lika” , 
Zespół Poezji Śpiew anej „Imo P ectore” (na 
zdjęciu), Ryszard W ichrowski, Andrzej Mi- 
chorzew ski, Jan Polak  i inni. Sukces tej im  
prezy zm usza zapew ne organizatorów do czę 
stszego ukazyw ania na zewnątrz dorobku kul 
tury studentów  bydgoskich uczelni.

ROMAN SENSKI
Zespół P ieśn i D aw nej pow stał jesien ią 1974 

roku. Inicjatorem  i założycielem  był chór- 
m istrz mgr Jan Lach, w ykładow ca Instytu
tu W ychowania M uzycznego przy W yższej 
Szkole Pedagogicznej w  Bydgoszczy. Nazwa
— „Zespół P ieśn i D aw nej” dokładnie okreś
la profil repertuarow y zespołu. Chór śpiew a  
a capella utw ory dawnych m istrzów  polskich

iobcych epoki średniow iecza, renesansu i 
baroku. Zespół od 1975 roku należy do sto
w arzyszenia Jennesses M usicales. K oncertu
je w  w ielu  m iastach Polski.

W ielkim  w yróżnien iem  dla zespołu było 
zaproszenie na turnee do Jugosław ii, gdzie 
przebyw ał w  lutym  1977 r. K oncerty w  6 mia 
stach odbyły się przy pełnej w idow ni. Ze 
spół odniósł w ielk i sukces. W prasie jugosło  
w iańskiej ukazały się bardzo pochlebne re
cenzje.

We wrześniu 1977 r. zspół koncertow ał z 
pow odzeniem  w  Danii.

Zespół P ieśni Dawnej kilkakrotnie nagry
wał dla radia i te lew izji w  P olsce i zagrani
cą. M iędzy innym i podczas pobytu w  Danii 
zrealizow ała reportaż ekipa Telew izji P ol
skiej.

SŁUPSK „TYDZIEŃ KULTURY JAZZOWEJ”
Zakończył się Tydzień K ultury Jazzowej. 

Studencki Klub Jazzowy, w spółorganizator  
w ielk iego św ięta jazzu na Pom orzu Środko
w ym  jest głów nym  organizatorem  im prez w  
Słubsku. S łuchaliśm y nagrań p łytow ych i taś 
m ow ych, dyskutow aliśm y.

Odbył się rów nież film ow y w ieczór jazzo
w y; koncerty grupy SILESIAN TRADITIO- 
NAL JAZZ BAND i ERGO BAND wraz z 
Grażyną Łobaszewską, mecz jazzow y SILE- 
SIAN TRADITIONAL JAZZ BAND — RE
MONT II; giełda, na której można było ku
pić p łyty, taśm y z nagraniam i, p lakietki, 
znaczki, plakaty a naw et instrum enty m u
zyczne. W zakończeniow ym  jam -sessions w y  
stąpiły  słupskie zespoły jazzowe: AD LIBI- 
TUM 'i REMONT II.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

SŁUPSK. „PRZEGLĄD KABARETÓW”
Kom isja K ultury Rady U czelnianej Socjali 

stycznego Związku Studentów  Polskich przy 
W yższej Szkole Pedagogicznej w  Słupsku or 
ganizuje Przegląd K abaretów Studenckich o 
„Złotą K lukę” .

Przegląd odbyw ający się w  ram ach VI Dni 
K ultury WSP — Słupsk oraz Studenckiej 
Słupskiej Soboty rozpcznie się 7 m aja br.

Główną nagrodą Przeglądu jest statuetka  
„Złotej K luki” (Kluka — laska zarządcy) 
wraz z kopertą z w kładem  5.000 zł dla kabare 
tu laureata.

Zgłoszenie udziału w  Przeglądzie z poda
niem  ilości osób (w tym  kobiet) należy nad
syłać na adres K om isji K ultury RU SZSP  
W SP, ul. Spacerowa 1 DS-1, 76-200 Słupsk.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH



TEATRY

Pierw sze teatry studenckie pojaw iły  
się  w  B iałym stoku w  początkach lat 
siedem dziesiątych. Przy A kadem ii Me
dycznej pow stał zespół „K ontrasty”, 
nieco później przy ówczesnej W yższej 
Szkole Inżynierskiej teatr „A by”. Oba 
zespoły prowadził aktor Teatru Dra
m atycznego im. A l. W ęgierki, Jerzy  
Siech. W F ilii UW zaznaczyła pracę 
„Scena 23” kierow ana przez M arete

W yszyńską, w ów czas studentkę filo lo 
gii polskiej.

„A by” m iał p ięć prem ier, z których  
pierw sze zasługują na uw agę („Licy 
tacja” J. Abram owa i „Rawenna” O. 
Łotoczko), ostatnia natom iast prezento  
w ana na „Starcie „77” „Niech pan nie 
k rzyczy” w g Hrbala, skrytykow ana  
p>rzez jurorów, zakończyła działalność 
tego teatru.

M edyczne „K ontrasty” zaznaczyły  
sw oją obecność spektaklem  „Nogi Izol
dy M organ” Bruno Jasińskiego, a 
„Scena 23” zrealizow ała „Zwierzęta  
hrabiego Cagliostro” w g Andrzeja Bur 
sy. Recenzent tego  ostatniego przed
staw ienia napisał w  „Gazecie B iało
stock iej” : „Od m om entu w ygaszenia  
św iateł snobujący znawca teatru m iał
by się  nad czym  pastw ić. W szystko co 
składa się na w arsztat aktorski i  reży
serski jest w  tym  w idow isku chropa
w e, niedokończone,: konstrukcja scen, 
język , gest, św iatło, m uzyka...” . Zakon 
czył jednak sw oją recenzję w ykrzyk
nikiem  „A utentyczny teatr pojaw ił się  
w B iałym stoku!” .

W tej jeszcze nienajlepszej pod w zglę  
dem artystycznym  w ypow iedzi zaczęły  
zaznaczać się zdecydow ane i w ażne po 
staw y aktorów — studentów  w obec h i
storii i polityk i, w obec stereotypów  
m yślow ych  charakterystycznych dla 
naszego społeczeństw a. W iększość akto 
rów „Sceny 23” zw iązało się od tego  
czasu z ruchem  teatralnym . Oni też 
tw orzyli now opow stający teatr „Para
dy” kierow any przez Stanisław a M ie- 
dziew skiego.

Studenci poddali się w yobraźni M ie- 
dziew skiego budującego swój teatr z lu  
dow ych w yobrażeń i m itów , reżysera  
pełnego sentym entu  dla ludowej tra
dycji. Tak pow stało „Słowo o Jaku
bie Szeli” Bruno Jasińskiego, spek
takl, podczas którego barwny korow ód  
w irow ał w  przestrzeni scenicznej zdo
m inow any czerw ienią prawie jednego  
rekw izytu — szm aty, ogrywanej w  spo

sób, że sym bolizow ała raz ciążę i  ro
dzącą się krew  pańską lub chłopską, 
kiedy indziej bicz pański, n iek iedy dy
w an, po którym  kroczył nam iestnik  
lub gdzie trw ało przyjęcie, innym  ra
zem  zw ykłą dziecięcą skakankę.

,Słowo o Jakubie Szeli” uzyskało na
grodę ex  aequo z W arszawską Grupą 
Teatralną na „Starcie 74” w  B iałym 
stoku, niedługo później zespół w ziął u- 
dział w  9 Lubelskiej W iośnie Teatral
nej.

Z chw ilą odejścia reżysera studenc
k ie życie teatralne weszio w  etap n ie
konsekw entnych  poszukiw ań form al
nych , z których  do najciekaw szych  na 
leża ły  działania proponowane przez 
Zbyszka Korzeba, w ów czas stuaenta  
pierw szego roku filo logii polskiej l i 
l ii UW. K ilkunastoosobowa grupa stu 
dentów  skupiona w okół niego próbo
w ała przełożyć sw oje stany w ew nę
trzne na język  teatru stosując ograni 
czony ruch sceniczny i w ykorzystując  
gros bez użycia słów  od najcichszego  
nucenia do Krzyku. N ie sprecyzowana  
do końca ani poetyka teatru, ani cei 
poszukiw ań, kazaiy przerw ać pracę.

W 1976 r. podczas W akacyjnej A ka
dem ii K ultury Studenckiej w  T ykoci
nie zaczął form ułow ać się  teatr, który  
zaistniał w  rok później pod nazwą 
,,-nam”, a prowadzony był przez niżej 
podpisaną. Zrobiliśm y w ów czas k ilku
m inutow ą eciuaę ruchową „Zycie mo
je ” akcję „P lagiat” i „ZnaK”, z k tó
rych  ostatnia była próbą odpowiedzi 
na pytanie: Które środki teatralne są 
najistotn iejsze i najbardziej czytelne  
dla aktora i widza?

O statnie m iesiące sta ły  się  dla teatru  
czasem  dyskusji nad now ym  spektak
lem , który ma poruszać problem y spo
łeczno-polityczne naszego kraju. Jed
nocześnie k ierow nikiem  zespoiu został 
Bogusław  Lider, student drugiego ro
ku pedagogiki F ilii UW. Teatr przy
brał nazw ę „nam 2”.

AN N A  NINA MINEYKO

KLUBY
Jest ich  pięć. Dwa A kadem ii M edy

cznej, po jednym  P olitechn ik i B iało
stockiej, F ilii U niw ersytetu  W arszaw
skiego i Zarządu W ojewódzkiego SZSP. 
M ały — liczący zaledw ie 61 studentów
— Wydział Lalkarski warszawskiej 
PWST nie ma sw ojego Klubu.

M ieszczący się  w  Domu Studenta AM  
klub „Co m eco” w  k w ietn iu  br. będzie 
obchodził 20-lecie sw ojej działalności. 
Kierownikiem. klubu jest student AM
— Piotr B iziuk. Do cyklicznych  im prez 
organizow anych przez klub należą: 
„Spotkania z deontologią” (cykl nagro
dzony na G iełdzie K lubów Studenc
k ich  w  Krakowie;, „Spotkania z prak
tyczną panią” (o tajniKach kroju i szy  
cia, odchudzania się, gotow ania, kos
m etyki), im prezy kabaretow o-tanecz- 
ne, odbyw ające się  każdorazowo pod in  
nym  hasłem  — „Bal Jaskin iow ców ”, 
„starożytn ych ”, „C ountry” , „Retro”, 
„K ow bojski” etc. Tradycją klubu jest 
aranżowanie im prez dla dzieci z  Domu 
Dziecka; także choinki. Kiub kładzie  
uuzy nacisk  na prasę z Grupami Dzia 
łania rożnych lat studentów ; odbywają  
się rów nież turnieje Grup Działania  
(np. „Ząo za ząb”, którego scenariusz 
w ysłany został na ogólnopolski kon
kurs do Poznania). W „Co n ieco” dzia 
łają następujące grupy tw órców : teatr 
w . Kockiego, zespor P ieśn i i Tańca, 
kabaret „Toni i K aptur”, grupa plas
tyczna „Drejza”, zesp ó ł nam eralny  
Choru a MB, grupa kabaretowa „Lu
na” . z  tego krnou w yw odzi się rów 
nież Bożena Dąbrowska, tegoroczna la 
ureatka Środowiskowej G ieioy P iosen
k i i P iosenaarzy studenck ich .

Klub Kady Uczelnianej AM „Herku- 
le sy ” w yspecjalizow ał się  w  dzia^ainos 
ci m uzycznej. Jeszcze przed kilku laty  
w iasnie ozięki niem u można było w  
Białym stoku usłyszeć najlepsze polskie 
zespoły jazzowe. Ostatnio, profil k lubu  
prowadzonego przez Andrzeja Króla 
zm ienił się nieco: próbuje — i w ystę
puje — wpraw dzie grupa bluesow a R.

Skibińskiego, ale zasadniczą form ą ak
tyw ności k lubu jest praca z Grupami 
Działania studentów , w „H erkulesach” 
odbyw ają się  cykliczne spotkania z 
Kołem  P olitologów , prezentacje pod ha 
słem  „D ebiuty 78” a także — co dla 
studentów  w ażne — spotkania z Za
kładam i D ydaktycznym i. Klub prowa
dzi rów nież kurs tańca tow arzyskiego.

N ajm łodszy klub studencki B iałego
stoku to istn iejący od 15 stycznia 77 r. 
klub Rady U czelnianej F ilii UW 
„Styk” . K lubem  kieruje W iesław Woj- 
teciki. W „Styku” działają następujące  
grupy twórcze: dwa zespoły instrum en  
talne, zespół instrum entalno-w okalny, 
teatr poezji, sekcja fotograficzna, se
kcja literacka. Cyklicznie organizow a
ne są spotkania jazzow e i spotkania  
p oetyck ie (te ostatnie od marca pn. 
.Kawiarenka L iteracka”).

Pow stałem u 25 października 75 r. 
A kadem ickiem u Centrum K ulturalne
mu „Sepuiarium ” patronuje ZW SZSP. 
Klub prowadzi absolw entka m atem aty  
ki FU w — Irena Lem ancewicz. Oprócz 
integracyjnej i  szkoleniow ej roli, jaką  
p ełn i KSK, znajduje się  w  nim  m iejsce  
także i na w łasne grupy tw órcze i 
w iasne im prezy. Oto one: jazz-rocko
wa grupa „Pat” Tadeusza Doroszko, 
grupa m uzyczna „Dżem ”, A kadem ic
kie Centrum Fiim ow o-Fotograficzne — 
cyklicznie organizujące spotkania z fo 
tografam i oraz wy^cawy razem z gru
pą plastyczną „Gaieria M łodych”, s tu 
dencki DKP „619”, środow iskow y Te
atr Studencki „Nam ” prowadzony  
przez a . N. M ineyko (w yróżnienie na 
„Starcie 77”). Cyklicznie także orga
nizuje sw oje spotkania Ośrodek Pracy  
M etodyczno-Pontycznej. Prócz tego 
„Sepuiarium  aranżuje spotkania oko
licznościow e — a także chętnie gości 
pod sw ym  okrągłym  dachem zespoiy  
z innych  klubów , chcące zaprezento
w ać się szerszem u grem ium .

J. T.

u
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JANUSZ TARANIENKO: B yłeś p rzew odn i
czącym  K om isji K u ltu ry  p rze z  ponad  4 lata. 
P ow iedz coś o początkach  sw o je j dzia ła lnoś
ci.

MAREK KONOPELKO: Rozpocznę od przy 
pom nienia do jakiej tradycji m oże odw oły
w ać się ruch studencki w  Białym stoku. Naj

starszą uczelnią m iasta jest Akadem ia Me
dyczna — istn ieje już 20 lat. F ilia U niw ersy
tetu W arszawskiego pow stała 5 lat temu. 
Przedtem  istniało SN, potem  WSN, w końcu  
pow stała Filia. Fakt, że ekonom icznie i m e
rytorycznie jest ona uzależniona od UW po
w oduje, że nie ma „pełnego oddechu”. Z 
kolei Politechnika Białostocka powołana zo
stała dopiero przed dwom a laty. Uczelnie te 
pow staiy jeszcze w ów czas, gdy wojew ództw o  
białostockie obejm owało pow iaty łom żyński 
i suw alski. Zdawali tu na studia ludzie z ca
łego regionu oraz — co n iezw ykle w ażne — 
ci, którzy liczyli na m niejszą konkurencję.

J. T .: C zyli studen tam i zostaw a li w szyscy , 
k tó rzy  zda li egzam in  w stępny?

M. K .: Tak. Wśród zdających na studia nie 
byio ryw alizacji najlepszych. Ponadto na u- 
czelnie białostockie dostawali się m aturzyś
ci z innych  m iast m ających szkoły w yzsze. 
Zdawali oni w  drugim term inie — w e w rześ
niu — i to na zasadzie „przezim owania”. A l
bo żeby nie pójść do w ojska, albo — zęby po 
sem estrze czy roku — w rócić z powrotem.

J. T .: W idzę, że m usiałeś rozpocząć pracę  
od kszta łtow an ia  p o trzeb .

M. K .: Program  b ył taki: ukształtow ać po
trzeby kulturalne w  środow isku studenckim . 
Zrobić to, czego nie zrobił dom, rodzina, 
szkoła. Oni nie m ieli potrzeby chodzenia do 
teatru, czy na koncerty. Trzeba w ięc było 
rozwinąć szeroką form ę upow szechniania kul 
tury. R ozpoczęliśm y akcję prem ier studen- 
kich w  teatrze. B yły  to specjalnie przygoto
w ane spektakle w teatrze im . Al. W ęgierki 
— oczyw iście te repertuarowe — ale dla śro
dow iska studenckiego. Tak w ięc 400 czy 500 
osób najpierw  oglądało spektakl a potem  na 
ten tem at dyskutow ało. Działo się tak trzy, 
cztery lata. N a podobnej zasadzie odbyw ały  
się kam eralne spotkania w  F ilharm onii. W 
tym  m iejscu warto pow iedzieć, że dzięki tej 
akcji oraz prezentacji m uzyków  jazzow ych w  
klubie AM „H erkules”, pow stały studenckie  
zespoły jazzow e. Tak w ięc, dzięki upowszech  
nianiu odezw ali się ci, którzy sam i m ają coś 
do pow iedzenia.

J. T .; To w  dziedzin ie  m uzyiki. A  inne d y 
scyp lin y?

M. K .: Od początku istn ieje studencki D ys
kusyjny Klub F ilm ow y działający przy kinie 
„Studio”. W kw ietniu będzie obchodził sw o— 
je  p ięciolecie. Jeśli zaś idzie o plastykę, to 
pod kierow nictw em  Ew y Bronowicz, działa 
grupa ludzi studiujących różne kierunki i 
zajm ujących się m alarstwem . Zachęcamy stu  
dentów  do uczestnictw a w  w ystaw ach, lecz

zapędzanie na w ystaw y nic nie daje. Dlatego 
tez dosznsm y ao wniosku, ze przez rozwoj 
w iasnej, amatorskiej tw órczości znacznie 
szyociej można len nakłonić ao częstrzego  
oucow am a ze sztuką.

J. T. Nie m ó w iliśm y jeszcze  o klubach stu  
deuckich, a p rzec ież  ou gryw ają  one nieoaga  
celną rotę w  akadem ick im  ży c iu  ku ltura lnym .

M. K .: O czywiście. Stąd też pierw sze pro
pozycje kiuDowe to spotkania ludzi, których  
cos łączy — w ięzy koiezenskie, grupowe, aka 
uem iekie. Później, gdy powstało A kaaem ickie  
ueiitrum  nuituram e „bepuiorium", przyjęhs 
m y taitą iorinułę, aby oył to otwarty osro- 
aek  aia m łoaej inteligencji Białegostoku.

j . T .: Bez w zględu  na to, czy  się je s t stu 
dentem ?

ivi. K .: Tak. Zgromadziliśm y tam najstar
szych stażem  tw órców  i działaczy starając 
się jednocześnie zonzyć środow isko studen
tów uo m iasta. Zaczęnsm y współpracow ać z 
przeasięuiorstw am i. w spoinie organizow aliś
m y im prezy, wzajem ne prezentacje i spotka  
m a towarzyskie, oczyw iśc ie  natychm iast ru 
szyła działalność twórcza, pow stały  trzy ze- 
psoiy m uzyczne, teatr, kabaret, grupa piasty  
kOW.

J. T. Czy ci, ja k b y  ju ż  „przeszko len i” lu
dzie , Po jak im ś czasie przenosili nabyte w 
cen trum  u m iejętności do sw ych  k lu bów  uczel 
nianych?

M. K .: Bardzo często. Jednak naszym  ge
neralnym  założeniem  było, ze nie będziem y  
kształcić twórców m ających zostać profesjo
nalistam i. Student jest twórcą gdy studiuje, 
wiadom o jednak, że gdy skończy Akadem ię 
M edyczną, będzie m usiał pracować jako le
karz. Zdawaliśm y sobie tez spraw ę i z tego, 
że zanim  w  B iałym stoku powstanie placówka  
kształcąca pracow ników  kultury, to ci, któ
rzy po skończeniu studiów odejdą od nas i 
pójdą „w  teren”, będą m usieli także działać 
i na polu kultury. Gdy tylko taki człow iek  
szedł do m ałego m iasteczka, czy na w ieś, na 
tychm iast w ysyłaliśm y w  ślad za nim  w ia
domość, że jest on nie tylko fachow cem  w  
swojej dziedzinie, ale i  spraw dzonym  w  dzia 
łalnosci kulturalnej społecznikiem .

J. T .: Na te j bazie pow sta ła  idea  W akacyj 
nej A kadem ii K u ltu ry  S tu denckiej. Czy W AKS  
b y ł p rzew id zia n y  d la  dzia łaczy  i tw órców ?

M. K .: Ta im preza w yszła  sam a, nie była  
przewidywana. Owszem, spotykali się w  T y
kocinie tw órcy i  działacze kultury z Białego  
stoku. Po raz pierw szy było ich 20. Doszli 
w tedy do w niosku, że warto aby sw oje po
glądy zderzyć z innym i. W następnym  roku  
przyjechali studenci z Lublina, W arszawy,

Olsztyna. Z czasem  W AKS-owi nadaliśm y  
więitszą rangę, do Dyła to im preza autentycz 
na, powstawm a m es terowana baza kulturo
twórcza. iw orcom  zaDezpieczansmy w szyst
ko. pou  jeonym  wszanze warunkiem. Przed 
piz.yja/.ueiu m usisz m ieć parę piupuzyeji, Kto 
re zecncesz zrealizować u nas. A jak je zrea 
nzow aies, rozliczym y na koniec. Zaczęliśm y  
wprowadzać uyskusje na określone tematy, 
zapraszać znanych dziennikarzy i  film ow 
ców. p r z e ję liśm y  z udanska ezęśe i a i u - u 
— m iędzynarodow ego pieneru m alarskiego. 
W płynęia w reszcie propozycja, Dy patronat 
ideow y naa W AKs-em  pow ierzyć „TryDurne 
Luau . r to się „ lryD u n ie” spodobało. O Ty 
kocim e nacycnm iast zaczęto pisać, m asę lu
dzi do ly to c in a  przyjecnato. Wiele proble
m ów, którym i Władze m iasta się borykały  
natychm iast zostało załatw ionych. Czy nastą 
pny zm iany w św iadom ości m ieszkańców?  
ivaiezaioDy to zbauac. często  nas pytają, co 
zrobiliśm y dia m iasta. O czywiście, ze m e bę 
aziem y konserw ow ać zaDytaow, gdyż ao te
go trzeba racnowcow. W ystarczyło, ze nada
liśm y caiej spraw ie rozgłos.

J. T .: Z tego co m ów isz w yn ika , że m iesz
kań cy cucieuoy zm ian  nam acalnych, a ty  
głów ną rotę w a K S -u upatru jesz w zm ianacn  
m entcnnosci spo łeczn ej.

M. K .: Bo to jest w ażniejsze. A że przy o- 
kazji przyspieszyliśm y oaaanie przedszkola, 
czy Duaujemy — dowcipnie nazwany — „Bul 
war z.acnodzącycn studentek", to inna spra 
wa. W ażniejsza jest integracja m alarza czy 
m uzyka z prostym  m ieszkańcem  m iasteczka  
m z układanie płyt chodnika.

J. T .: Dla m nie te ż  to je s t o czyw is te . Poz
w olisz, że  na zakończen ie zadam  ci py tan ie  
bardziej osobiste. P racu jesz w TWP. Czy to 
zn aczy, że zrezygn ow ałeś całk iem  z p racy  w  
ku lturze studenckiej?

M. K.: Ukończyłem  fizykę na UW i przy
jechałem  do Białegostoku. Kultura zawsze 
m nie interesow ała i  interesuje nadal, podją 
łem  w ięc drugi k ierunek studiów : kulturo- 
znawstwo. W przyszłym  roku robię dyplom. 
Pracę m agisterską piszę na tem at aktyw noś 
ci kulturalnej studentów I roku białostockiej 
uczelni. Chciałbym, aby m ateriały, które przy 
gotuję były przydatne kolegom , którzy przej 
m ą po m nie pałeczkę. N a pewno pozostanę 
w  kulturze, w  studenckiej i nie tylko w  stu 
denekiej. Praca w  TWP stwarza duże możli 
w ości. a  praca w  kulturze w  SZSP, to do
bra szkoła, którą polecałbym  w szystkim  mło 
dym ludziom. Jest tu w iele do zrobienia i 
w iele m ożliw ości do w yżycia się.
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Lat 23. A bsolw ent f ilii UW w  B iałym sto
ku. Członek K lubu L iterackiego ZLP w  
B iałym stoku. K ilka w ieczorów  autorskich  
i  spotkań z dobrym i ludźm i, kilka do
brych w ierszy, w „Pojezierzu” złożony  
tom  poetycki pt. „Przew odnik po sp ołe
czeństw ie” . Zajm uje się także krytyką li
teracką. W spółpracuje z „N ow ym  W yra

zem ’’ i „Literaturą” . M arzenie: chciałby, 
aby poezja dopomogła mu zapom nieć o 
sobie. N ie lubi tw órczości Peipera. Kocha 
B iblię za jej legendę. Działacz SZSP.

Poezja autentyczna (pow stała z życia i 
dla życia) to jedyna prawda o nas. Skoro 
w iem y, że n a j w a ż n i e j s z e  okryte  
zostało tajem nicą pow inniśm y ufać tem u, 
co uzasadnia naszą tu obecność. Jak re- 
łig ia , poezja św iadczy o „człow ieczeń
stw ie społeczeństw a” . Czeka nas upadek  
(mimo stw ierdzenia H eideggera: coż po 
lioecie w  czasie marnym?), gdy zabraknie 
w  nas i dla nas poezji.

POLSKA

Każdy ma swoją Polskę 
i swoją wieczność 
każdy uważa się za przedmiot 
godny pożądania

ta Polska pod naszymi stopami 
ani chwili nie oddycha bez bólu

każdy wie i 
i szybko odchodzi 
i wie że Polska to on 
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PATRIOTOM UMĘCZONEJ ZIEMI 
CHILIJSKIEJ

Najprościej nie pisać wcale 
lecz ktoś przecież powinien 
upierać się przy swojej ziemi 
kawałku historii 
i ojczyzny

to jednak zawsze niezgodne 
z teraźniejszością\

lepiej uśmiechać się czule 
rozłożyć ręce na pojednanie 
skończyć studia

na zgodę

wbić hak
w przezroczyste lustro 
miłości

najprościej 
nie wątpić
w litość panów policjantów


